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FRASZKI
Telewizja i miłość

Ujrzałem cię w telewizorze 
I odtąd kocham cię, mój Boże 
Tylko ci jedno postawię pyta­

nie:
Czemu się trzęsiesz przede 

mną kochanie?

Brydż

Byłem u ciebie na brydżu... 
Przysięgam — ostatni raz! 
Bo gdy westchnąłem: Szlem... 

w kierach
Odparłaś cierpko: pas!

Oświadczyny na poczcie

LESZKA
Na to mi odrzekła (przyznaję 

jej rację):
— Wpierw proszę o dowód lub 

legitymację!

Do kobiety...

„Do kobiety tylko z biczem” 
Tak powiedział kiedyś Niet- 

sche.
Czas dziś inny?’- czyli zatem 
Do kobiety — tylko z „Fia­

tem”

Na temat butów

Kobiety, piękne motylki, 
Co rusz wsadzają nam szpilkę 
A my, naiwni, za chwilkę 
Znów im dajemy — szpilki...
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MARUTY
Ze smutkiem

Ach, nie mam szczęścia do 
kobiet

Nie znam się, widać, na 
babach...

Tak, mam co prawda — swą 
damę

Niestety.-, tylko w warcabach!

Casanowa

Na chrzcie dostałem imiona: • 
„Don Juan, Casanova”
— Będzie miał szczęście do 

kobiet 
Mówili — gdy się uchowa! 
Lecz każda ode mnie ucieka. 
Nie imię zdobi człowieka!Spytałem w okienku panienkę:

— Czy mogę prosić o rękę?
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WIOSENNE
ZAKUPY
CZYTAJ NA STRONIE 2-gIoJ Na okres przedwiosennych deszczów konieczne parasolki. Jest ich dó wyboru i koloru

Nareszcie: modna konfekcja w sklepach uspołecznionych. Szkoda, ie 
razie tylko damska.
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na Wszystkie zdjęcia 
WIESŁAW KSIĄŻEK
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fPFM-ki cieszą śłę zasłużonym powodzeniem. Naprawdę dobre motocykle. Nasze obuwie, nie ustępuje zagranicznemu. To też w sklepach z butami w słowackim Smokoucu 
zainteresowanie tym towarem ze strony naszych licznych turystów i nie-turystów. —i coraz mniejsze



BOHDAN

MEZA­
LIANSte

DROZDOWS

W poprzednim numerze „Zdarzeń” 
przeczytałem wiadomości o smut­
nych finałach mezaliansów małżeń­
skich popełnianych przez milioner- 
skie córki lub synków i ubogich szo­

ferów czy jakieś tam midinetki. Wiadomość 
jak tysiąc innych ze wspaniałego Zachodu, 
gdzie pomarańcze leżą na ulicach i są tańsze 
od jabłek (fakt)... Mezalians jest słowem, które 
w Polsce już się zwolna zaczyna jakby wykru­
szać, powie ktoś, kto sądzi, że zna tzw. życie. 
Mezalians jest problemem w społeczeństwach 
zróżnicowanych klasowo itd. itd. Niedawno 
oglądałem francuski film na ten temat z Louis 
Juyętem w j-oli komisarza policji, który 
wpadłszy na trop samobójstwa dwojga mło­
dych (ona — córka fabrykanta, on — księgo­
wy u jej papy) — doszedł prawdy: rodzice 
dziewczyny policyjnie ją ścigali, ' aby rozbić 
jej piękną i prawdziwą miłość. Rozbili, ale stra­
cili córkę. Dramaty te, jak widać, nie są tak 
znowu mało istotne i mało znane w społeczeń­
stwach kapitalistycznych, gdzie rzeczywiście 
nie człowiek jest ważny, ale fakt czy ma pie­
niądze, czy też ich nie ma. Kiedy byłem na Za­
chodzie (Belgia— Anglia—Niemcy), mogłem so­
bie poobserwować te obyczaje i sposoby gry na 
ichnich giełdach moralności. Ale kiedy sie­
dzę w kraju i tak sobie jako sąsiad, znajomy, 
krewny, kuzyn czy czort jeszcze wie co — 
słucham i patrzę, raz po raz o ucho moje obija 
się słowo „mezalians”, które już zaczyna mi 
pobrzmiewać w naszych warunkach humory­
stycznie, a jednak... a jednak nie jest z tym 
wcale tak wesoło, dramaty się odgrywają w 
barwach naturalnych...

Pewna znajoma, z pewnego eks-książecego 
rodu pojęła za męża pana z rodu nieszlachet­
nego, nazwiskiem zbliżonym do Krawczyka. 
Była to miłość, miłość demokratyczna, panna 
była wydziedziczona, pan — raczej niebogaty. 
Nie było rodziców, którzy by się sprzeciwiali 
ale minęły lata i w małżeństwie pojawiły się 
problemy, a konflikty na tle pochodzenia oboj­
ga małżonków nie należą do tych najrzadszych. 
Jest to mezalians nietypowy, ponieważ jedna 
ze stron wniosła w związek obciążenia ary­
stokratyczne, sen o świetnej przeszłości itd. 
Nawiasem mówiąc eks-książęta i eks-hrabio- 
wie źyjący w PRL raczej unikają mezalian­
sów, żeniąc się i wychodząc za mąż za swoich. 
Bardziej dramatyczne, bo częste, są mezalianse 
popełnione przez np. synków kupiecko-drobno- 
towarowych z pannami bez posagu lub „ze 
wsi”, „z czarnej hołoty” itp. jak się to w mie­
szczańskim języku mawia...

Tych „mezaliansów” mam okazję obserwo­
wać w bliskich mi kręgach znajomości — kil­
ka., Może by młodzi sami (fakt, że śię pobrali 
świadczy na', ich korzyść) nie przywiązywali 
do tego wagi, ale mamusie i tatusiowie, po­
mni swojej dawnej sklepikarskiej świetności 
— gorszą "się i rozrabiają, chcąc na gwałt

K I
synka czy córkę „wykaraskać z fatalnego me­
zaliansu . Jedna mamusia, mimo iż synowa 
urodziła już dwoje pięknych dzieci, do dziś 
nie uznaje jej, oświadczyła to wszystkim zna­
jomym i znajomi się z tego albo śmieją, albo 
potakują, wierząc w słuszność maminej bata­
lii. Mamusia jest stuprocentową mieszczanką, 
już bez sklepu i majętności, ale za to z hono­
rem ho, ho, jak stąd do Rawy Mazowieckiej. 
Synowa jest porządną, ładną, wykształconą 
dziewczyną, (pardon: kobietą) pochodzącą z 
bitnego chłopstwa. MJoda i pracowita, dziel­
na i samodzielna — już miała machnąć ręką 
na teściową i jej mieszczańską, śmieszną i 
płaską głupotę, ale się cofnęła — dzieci, mąż, 
miękki wprawdzie i podatny na maminą kla­
sową propagandę, ale zawsze mąż i ojciec... To 
małżeństwo jest wprost nazwane przez teściów 
„ponurym mezaliansem”, tyle, że jedna ze 
stron sobie to gruntownie i słusznie lekcewa­
ży.

Znam także inny mezalians, jakkolwiek w 
tych samych „sferach” i z tych samych po­
wodów. On — synal właściciela pewnej firmy, 
ona — córka byłego właściciela innej firmy 
(het,, het, przed wojną) poznali się i pobrali, ale 
rodzice jego nie uznają synowej żony ze wzglę­
du na podły aktualnie stan upadłej rodziny 
(ojciec jest robotnikiem). Mamy więc do czy­
nienia z konfliktem wewnątrzklasowym, chcia- 
łoby się powiedzieć, ale jeszcze bardziej 
śmiesznym i kretyńskim jak oba poprzednie.

Niedawno rozmawiałem z wiejską dziewczy­
ną spod Nowego Targu. Przyjechała do Nowej 
Huty tylko z jednego powodu (pierwszy raz 
pociągiem w życiu!): na wsi nie mogła liczyć 
na zamążpójście. Jest sierotą i nie ma nic poza 
kiecką na plecach, darowaną przez ciotkę. Na 
taką na wsi nie popatrzy (rodzice się o to 
postarają!) nawet syn małorolnego. Komor­
nica!

Mezalians!, Mój Boże, na co nam przyszło, 
niektórym się wydaje, że słowo to w państwie 
socjalistycznym wymazane ze słownika, tym­
czasem,,zaś i u nas tragedie, i u nas rozbija­
nie małżeństw, i u nas konflikty i łzy na tym 
tle. Nierówność majątkowa, dzieląca ludzi na 
„lepszych’’ i „gorszych” jeszcze w roku 1960. 
w piętnaście lat po utworzeniu się władzy lu­
dowej odgrywa we wcale nie wąskich krę­
gach narodu „swoją rolę”. Cóż za witalność 
w mieszczaństwie, jaka dzielność w przecho­
wywaniu „dumy rodowej”. spod znaku papie­
rowej torby na makaron, jaka to — zmałpo- 
w.ana „z panów” — wyższość u części na­
szych chłopów! Ze eks-księżniczka czasem w 
gniewie wypomni mężowi jego „niskie” pocho­
dzenie, jeszcze rozumiem, kilka wieków tra­
dycji za nią stoi, ale że eks-sklepikarze, dziś 
„pracownicy państwowi” jeszcze potrafią na­
dymać — i skutecznie — synków i córy wy­
chowane już po wojnie, to już tylko mogę 
poddać pod śmiech publiczny, amen.
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Francuska bomba

I Cały świat przyjął 
z oburzeniem wiado­
mość o pierwszym od 
szeregu miesięcy, no­
wym wybuchu ato­
mowym. Tym razem 
chodzi o doświadcze­
nie z bombą plutono-

Iwą — francuską. Pró­
ba jak wiadomo od­
była się na Saharze. 
W samej strefie wy­
buchu panowały ide­
alne warunki atmos­

feryczne, ale górna 
wiatry, z których is­
tnieniem się nie liczo­
no, rozniosły groźna 
produkty radioakty­
wne w różne strony 
świata. Oto francuski 
„grzyb atomowy”, o- 
raz załoga maszyny 
bojowej wysiadając* 
z niej po odbyciu po­
dróży (w specjalnych 
kostiumach ochron­
nych) przez radio­
aktywną chmurę dl* 
zebrania „próbek”.

ZAGRANICA T O W A R <Y

MŁODZIEŻ 
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE
Telewizja Hesji przeprowadziła ankietę na temat: „Spoj­

rzenie na młodzież niemiecką'1. Telewidzowie ujrzeli przy 
tej okazji na ekranach, uczniów obojga płci ze szkół podsta­
wowych, średnich, z liceów i szkół zawodowych, którym 
zadano pytanie: „Co wiecie o Hitlerze?”. 9 na 10 uczniów 
nie wiedziało nic o Hitlerze, lub wyrażało przekonanie, że 
Hitler zrobił więcej dobrego niż złego.

Oto niektóre odpowiedzi:
— „Hitler? Zbudował autostrady 1 zlikwidował bezro­

bocie. Karał zabójców szoferów taksówek, organizował wy­
cieczki dla robotników...”

— „Narodowy socjalizm? — Był to rodzaj ruchu na rzecz 
odrodzenia Niemiec i do walki przeciwko bolszewizmowi...”

Na łamach pisma „Die Welt” ukazała się również ankieta 
przeprowadzona wśród 17i 18-latków na temat ich poglą­
dów na Hitlera. Autor artykułu zacytował jako typową 
odpowiedź młodego człowieka: „Hitler był następcą kancle­
rza Hindenburgą. Kiedy był przy władzy była wojna. Po­
czątkowo zwyciężał w tej wojnie, lecz potem przyszli Ame­
rykanie i Rosjanie, którzy zbombardowali nasze miasta.”

„Nic nie wiecie o tym — indagował przeprowadzający 
ankietę — źe Hitler np. napadł na Holandię w czasie pokoju 
i bez uprzedzenia, mimo, że poprzednio obiecał Holendrom, 
że będzie szanował ich granice? Czy nie słyszeliście nigdy 
0 9 milionach bezbronnych ludzi, Żydów, przymusowych 
robotników i jeńców wojennych, których zabił?”

Odpowiedzią było milczenie. Jak dla ironii jedna dziew­
czynka tylko odparła: „ale zbudował autostrady”.

Stanowi umysłów młodzieży w Republice Federalnej jest 
niewątpliwie winna szkoła. W żadnym programie szkolnym 
nie przewidziano konieczności poinformowania młodzieży 
niemieckiej o najczarniejszym okresie historii niemieckiej, 
jaką był okres hitleryzmu. Wina leży i po stronie rodziców. 
Wielu np. z nich co niedzielę udaje się do Berchtesgaden, 
aby odwiedzić „orle gniazdo" Fiihrera w Obersalzburg. Nie 
kwapią się natomiast poprowadzić swe dzieci do miejsc, 
gdzie znajdowały się tragicznej pamięci obozy koncentra­
cyjne.

Młodzież zachodnio-niemiecka jest wydana na łup licz­
nym organizacjom, które wpajają jej „ducha narodowego”. 
„Młodzież Bismarcka”, „Młodzież Reichu”, „Młodzież Wi­
kingów", „Związek Młodych Niemiec" bynajmniej nie są 
jedynymi organizacjami, które wychowują w duchu rasi­
stowskim i szowinistycznym. z

Choć'układ sił światowych coraz wyraźniej kształtuje się 
na naszą korzyść — źle byłoby, gdybyśmy te fakty ignoro­
wali. Republika Federalna stała się państwem pierwszorzęd­
nej rangi, obrosła w siły ekonomiczne i militarne — jej 
płytki dernokratyzm musi przeto tym bardziej niepokoić. 
Niepokoi też nie tylko nas, ale w coraz wyższym stopniu 
i jej zachodnich sojuszników. Również tam ulega przewar­
tościowaniu wiele opinii, które dotychczas usypiały czuj­
ność świata. Zaczyna niepokoić i świadomość bońskiej mło­
dzieży. Znaną jest bowiem prawda, że świat będzie . taki, 
jaką jest dzisiejsza młodzież. Republika Federalna będzie 
taka, jakie jest jej młode pokolenie.

ZDARZEWIAj 
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EISENHOWER 
W KRAJACH 

AMERYKI ŁACIŃSKIEJ
Prezydent Eisenhower 

odbywa podróż po krajach 
Ameryki Łacińskiej. Po ro­
zmowach w Brazylii ogło­
szono deklarację, wypo­
wiadającą się przeciwko 
wszelkiej dyskryminacji ra­
sowej i religijnej.

W Argentynie panują 
nastroje antyamerykańskie. 
W dniu przybycia prezy­
denta ,Efsenhowera w wie­
lu punktach wybuchły 
bomby.

BONN WYŁAMUJE SIĘ 
SPOD KONTROLI.

NATO
Wielką konsternację na 

Zachodzie wywołała wiado­
mość, że rząd NRF bez 
wiedzy państw NATO pro­
wadzi rokowania z rządem 
Franco w sprawie założe­
nia baz rakietowych i lotni­
czych w Hiszpanii. Agre­
sywne plany zbrojeniowe 
rządu w Bonn wywołały 
wielkie wzburzenie opinii 
publicznej świata i osłupie­
nie wśród samych soju«'”,i- 
ków.

CZARNA SERIA
W ciągu 24 godzin wyda­

rzyły się 3 straszne kata­
strofy lotnicze, które po­
ciągnęły za sobą śmierć 107 
osób. Serię zapoczątkowało 
zderzenie się samolotu 
wojskowego z pasażerskim 
w pobliżu Rio de Janeiro. 
Następnie włoski samolot 
eksplodował na lotnisku 
Shannan w Irlandii. Wresz­
cie rozbił s’ę portugalski 
samolot wojskowy.

Ponadto w Australii w 
■tym samym czasie wyko’e’1 
się pociąg pośpieszny. W 
katastrofie tej zginęło 7 
osób.

WIOSENNE
ZAKUPY

Zbliża się wiosna, a z nią... wioserŚie zakupy. Chcąc do­
wiedzieć się, jakie nowe towary znajdziemy w najbliż­

szym czasie na półkach sklepów i magazynów, zwróciliśmy 
się do central handlowych, przedsiębiorstw, spółdzielni. 
Oto ich relacje.

OBUWIE
Informuje Woj. Przedsiębiorstwo Handlu Obuwiem —• 

dyr. handlowy J. Górski: „Od początku marca zaczynamy 
sukcesywnie rzucać na rynek poszczególne partie obuwia 
wiosenno-letniego. Producenci wreszcie przestawili się na 
produkcję obuwia lekkiego, elastycznego, przeważa również 
spód na mikrogumie. I jeszcze jeden akcent tegorocznego 
sezonu — to niemal pełna gama kolorów poszczególnych 
modeli. W tym sezonie rynek chyba całkowicie zostanie na­
sycony „balerinkami” i to zarówno krajowymi (od 105 — 
140 zł), jak i importowanymi (200 — 250 zł). Również pano­
wie nie powinni się martwić — „calypsa” będzie pod do­
statkiem (dla przykładu w I kwartale ub. roku dostaliśmy 
700 par, w analogicznym okresie tego roku — 2400).'

ODZIEŻ
Informuje Woj. Przedsiębiorstwo Handlu Odzieżą — „Już 

w tej chwili w śprzedaży znajdują się prochowce męskie 
Z popeliny i gabardiny, jedno i dwurzędowe, krótkie (po­
wyżej kolan), a więc modne. Jeśli chodzi o ubrania, to no­
wych wzorów będzie pod dostatkiem. A więc marynarki 
tylko jednorzędowe, ramiona nisko wszyte, miękkie, spodnie 
z mankietami szerokości 22 — 25 cm (czy rzeczywiście moda 
na spodnie bez mankietów już minęła? — przyp. red.). 
Przeważają tkaniny gładkie, kolory — granatowy, stalowy, 
szary (dlaczego nie pomyślano o kolorach zupełnie jasnych? 
— przyp. red.). Więcej szczęścia do efektownych kolorów 
miały panie. Weźmy choćby prochowce dziewczęce — ko­
lory: czerwony, niebieski, morski, rdzawy, spodnie damskie 
tzw. rybaczki z tkanin bawełnianych (cena^70 — 90 zł) — 
kolory m. in. zielony, czerwony, niebieski, morski. Nie po­
winno ich zabraknąć, bo w sumie zamówiono aż 9000 sztuk.

GALANTERIA
Informuje dyrektor Woj. Przedsiębiorstwa Handlu Arty­

kułami Galanteryjnymi — Adam Adamczyk: ,Największą 
nowością będą szpilki krawieckie z kolorowymi szklanymi 
główkami, guziki z akrylu, szale damskie z dederonu, bar­
dzo efektowne rękawiczki damskie również z dederonu, 
składane parasolki damskie z regulowaną długością rączki 
— import z Jugosławii (cena ok. 300 żł).

MEBLE
Informuje Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Mebla­

mi. — W sprzedaży znajdują się już lekkie leżaki z alumi­
nium, składane w torebkach (produkcja radomska). Poza 
tym campingowy zestaw (import z ZSRR) — składany 
stolik campingowy i 4 krzesełka w cenie 1200 zł. Waga ca­
łości — 2.5 kg. WIESŁAW KSIĄŻEK
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7 milowe...

2,5 miliona turystów od­
wiedza corocznie atrakcyj­
ne miejscowości wojewódz­
twa krakowskiego i prze­
mierza górskie szlaki od 
Żywca po Krynicę. Ta 2.5 
milionowa rzesza ludzi nie 
zraża się przeciwnościami 
ze strony aury i brakiem 
„przyzwoitych11 punktów 
noclegowych, wyżywienio­
wych oraz „psikusami11 na­
tury komunikacyjnej. A 
tych właśnie trzech podsta­
wowych rzeczy nie można 
ąyło w dostatecznej ilości 
taŁewnić, bo brakowało 
:!ągle — pieniędzy na in­
westycje. Próbowano ciu- 
:ać, ale gdy tylko trochę 
zebrało się, to znów trzeba 
ayło tymi złotówkami la­
nc inne „dziury" w budże- 
:ie. I nie wiadomo jak dłu- 
;o trwałoby to „wybieranie 
aarenek maku", gdyby nie 
x>moc 15 „dobrych wróżek" 
:tóre postanowiły zafundo­
wać turystom krakowskim 
wygodne „pantofle" w po- 
taci blisko 1,3 miliarda 
łotych na inwestycje u- 
ządzeń turystycznych.
To nie jest bajka! 15 po- 

ężnych placówek o cha- 
akterze centralnym, wśród 
ctórych znajduje się 5 mi- 
dsterstw, związki zawodo­
we, spółdzielcze i sportowe 
iraz Wojewódzka Rada Na- 
odowa w Krakowie — 
zrobiły" ponad miliardo­
wą składkę na wyposaże- 
lie krakowskiej turysty- 
;i. Trudno byłoby uwierzyć 
ym zdarzeniom, gdyby nie 
iokumenty, z którymi re- 
>orter „Zdarzeń" mógł do­
kładnie zapoznać się. Wiel­
ki plan zagospodarowania 
urystycanego woj. krakow- 
kiego w latach 1960 — 1965 
ostał już opracowany w 
zczegółach. Jego realizacja 
ozpocznie się za kilka mie- 

a ięcy — jeszcze w bieżącym 
oku zamierza się przepro­
wadzić pierwsze prace in­
westycyjne wartości około 
0 min zł. Wstępne projek- 
y tego planu obejmują 
gółem 133 miejscowości w 
ałym województwie kra­
kowskim, w których inwe- 
itycje turystyczne będą re- 
ilizowane. W planie tym 
iwzględnione - zostały 
Wszystkie najważniejsze 
Iziedziny niezbędne do po- 
tawienia turystyki na 
oziomie naprawdę euro- 
ejskim.

SENNE MARZENIA ’ 

turystów o zdobyciu noc- 
;gu — stają się rzeczywi- 
tością. Wielki plan przewi- 
uje rozpoczęcie budowy 
wielu nowych hoteli, do­
łów wczasowych i wypo- 
yinkowych, pensjonatów, 
imów turysty oraz schro- 
sk, ośrodków turystyczno- 
ypoczynkowych i campin- 
5w. Do 1965 r. ma być od- 
wiych do użytku ogółem 
Hmowych obiektów, w 
kórych liczba miejsc noc- 
gowych przekroczy 5.425.

'lA KRYSZTAŁOWYCH 
SZLAKACH

górskich rzek znajdzie się 
I dejsce dla setek amatorów 
I :>dróży kajakami. Już w 
I -m roku przystąpi się do 
I idowy pierwszych stanic 
| odnych i przystani dla tu- 

stów-kajakarzy. Ogółem 

w ciągu najbliższych 4 lat 
powstanie kosztem 4.260 tys. 
zł 11 obiektów tego typu. 
I tak w Nowym Targu i 
Tarnowie zbuduje się han­
gary kajakowe. W Nowym 
Sączu — budowa stanicy. 
W Chełmie n. Rabą — ośro­
dek campingowy i przystań. 
W Oświęcimiu — hangar. 
Przystań flisacka (z kasa­
mi), poczekalnie, kioski z 
pamiątkami, parking _ sa­
mochodowy, kioski z żyw­
nością — przewidziane są 
w Szczawnicy, Sromow­
cach Niżnych i Czorszty­
nie. Początek realizacji już 
za kilka miesięcy.

Na Hali Gąsienicowej 
przystępuje się do budowy 
siłowni wodnej i rozbudo­
wy kuchni. Na Kalatów­
kach i Kondratowej — do 
rozbudowy pomieszczeń. W 
Dolinie 5 stawów — siłowni 
wodnej. Na Ornaku — bu­
dowa rurociągu i adaptacja 
kuchni. W Lipowskiej _ — 
linia elektryczna, wyciąg 
gospodarczy. Roztoka — si­
łownia wodna. Babia Gó­
ra — doprowadzanie energii 
elektrycznej. W Zwardoniu 
— budowa natrysków. Oto 
tylko kilka przykładów, 
najlepiej świadczących o 
rozmachu prac.

PODRÓŻE...

Szczegóły planu doty­
czące spraw komunikacji 
— stanowią prawdziwą 
rewelację. Realizacja tych 
założeń zrewolucjonizuje 
całkowicie dotychczasowe 
warunki podróżowania w 
województwie krakow­
skim.

Po pierwsze — zamiast 
kursujących obecnie 343 
autobusów na liniach PKS 
jeszcze w tym roku będzie 
dostarczonych do eksploa­
tacji dalszych 65. W cią­
gu następnych lat realiza­
cji planu turystycznego — 
trasy PKS obsługiwać bę­
dzie ogółem 1.046 autobu­
sów. Skok siedmiomilowy!

W 7-miu miejscowo­
ściach woj. krakowskiego: 
Zakopane, Krościenko, No­
wy Targ, Nowy Sącz, Kry­
nica, Tarnów i Chrzanów 
urządzonych zostanie 12 
nowoczesnych stacji tech­
nicznej Obsługi samocho­
dów. 2 stacje w Krościen­
ku i Nowym Targu będą 
gotowe jeszcze w br.

Ponadto nastąpi zagęsz­
czenie sieci stacji benzy­
nowych. W 1960 r. urucho­
mi się 8 nowych stacji, a 
m. in. na Łysej Polanie, w 
N. Targu, Ojcowie i Czor­
sztynie. Dalsze 33 stacje 
benzynowe powstaną w 
przyszłych latach w miej­
scowościach najczęściej 
odwiedzanych przez zmo­
toryzowanych turystów. 
Warto podkreślić, że przy 
tych stacjach czynne jed­
nocześnie będą punkty 
sprzedaży części zamien­
nych i pogotowia technicz­
ne.

Na 42 odcinkach o łącz­
nej długości 670 km doko­
na się generalnych remon­
tów dróg. Natomiast w Za­
kopanem, Szczawnicy i 
Krynicy — kosztem 12.396 
tys. złotych wybuduje się 
nowoczesne dworce auto­
busowe oraz zajezdnie 
PKS w Krynicy.

Jeziora Mazurskie cie­
szą się zasłużoną sławą 
wśród turystów-wodnia- 
ków. Nic więc dziwnego, 
że w miesiącach letnich 
na „szlaku wielkich je­
zior” spotkać można set­
ki żaglówek i kajaków. 
Na zdjęciu — grupa stu­
dentów na biwaku nad 
jednym z najbardziej 
malowniczych jezior — 

Bełdanem.
Fot. — Wiesław Książek
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Między Krynicą a Jawo­
rzyną (przez Czarny Po­
tok) kursować będzie no­
wa kolejka linowa typu 
gondolowego. Ponadto 
przewiduje się budowę 2 
wyciągów krzesełkowych 
na trasach Chochołowska 
— Rakon oraz Zakopane 
— Krokiew. 2 wyciągi nar­
ciarskie są przewidziane w 
Bukowinie i Kościelisku.

GASTRONOMICZNE 
KŁOPOTY

2.650 tysięcy — tylu tu­
rystów z całej Polski i za­
granicy będzie wielkim 
głosem wołało: Jeść! W u- 
biegłym roku wołających 
było o 150 tys. mniej, a 
wszyscy pamiętamy, że 
brakowało miejsc w go­
spodach, barach, restaura­
cjach. W punktach żywie­
nia — półki były puste. 
Tysiące uczestników wy­
cieczek nawet organizowa­
nych zbiorowo — po cało­
dziennych wędrówkach 
kładło się spać bez kola­
cji... Przypominamy o tym 
zawczasu, aby uchronić tu­
rystów przed „klęską gło­
du” w tym roku.

Powstanie 60 nowych 
zakładów gastronomicz­
nych w woj. krakowskim. 
Jednorazowo będzie moż­
na obsłużyć w tych zakła­
dach 6.125 osób. Przewidu­
je się otwarcie restauracji, 
barów szybkiej obsługi i 
barów samoobsługowych, 
kawiarni, barów „na kół­
kach”, kiosków gastrono­
micznych, gospód... Wzię­
to pod uwagę w pierw­
szym rzędzie miejscowości 
dotychczas pod tym wzglę­
dem zaniedbane, a cieszące 
się dużym napływem wy­
głodzonych wędrówkami 
turystów.

Wielki plan turystyczny 
■wkracza już w stadium re­
alizacji. Turystyka — do­
tychczasowy „Kopciuszek” 
znalazł się pod opieką 15 
„dobrych wróżek”, które 
wystawiły miliardowy, 
czek na kupno „balowych 
pantofelków”. Chodzi teraz 
tylko o to, aby „szewc” — 
wykonawcy robót wzięli 
dobrą miarę i starannie 
wykonali zamówienie, z 
którego przecież sami będą 
korzystać...

Czesław Breit

NOWEIA FUNint!VCZNH

ROOM
iedy krążownik „Illkor”, nabrawszy 
potrzebnej szybkości, wszedł na orbi­
tę Plutona, do kapitana statku zamel­
dował się zaniepokojony oficer.

— Ekscelencjo — odkaszlnął z po­
czuciem winy — bardzo mi przykro, 

lecz muszę zameldować, że na skutek nie­
dopatrzenia pracownika technicznego, za­
pomnieliśmy na trzeciej planecie Rooma, 
typ H-9, i to wszystko, co miał z sobą.

Trójkątne oczy kapitana zasnuły się mgłą, 
lecz gdy odezwał się ■— brzmienie głosu by­
ło spokojne.

— Jak był nastawiony? «
— Na maksymalny zasięg: 30 mil 1 160 

stóp z odchyleniem do plus minus 15.
Przez kilka sekund panowała cisza, po 

czym odezwał się kapitan statku.
— Naszego kursu nie możemy zmienić. 

Za kilka tygodni w powrotnej drodze za- 
bierzemy Rooma. Wołałbym nie ponosić kon­
sekwencji finansowych za utratę tak drogie­
go mechanizmu. — Proszę dopilnować, aby 
winna osoba poniosła zasłużoną karę.

Tymczasem na ostatnim etapie toru, w po­
bliżu gwiazdy Riegel, krążownik zderzył się 
z płaskim, owalnym liniowcem. Gdy nieu­
nikniona walka ogniowa skończyła się, oby­
dwa statki nawpół stopione, radioaktywne, 
zaczęły krążyć 
załogami dookoła 
cej miliardy lat.

Na ziemi była

wraz ze swoimi martwymi 
: gwiazdy, po orbicie liczą-

wówczas era płazów.

Uwaga, Czytelnicy: Za­
powiadamy wielkę ak­
cję wczasowg z nagro­
dami. Szczegóły w naj­

bliższych numerach. .

Kiedy we dwójkę przenieśli na brzeg cały 
bagaż i Walt wgramolił się do swego mi­

niaturowego hydroplanu, Jim Irving poki­
wał mu ręką.

— Nie zapomnij wrzucić mego listu! — 
krzyknął.

— Wrzucę, jak tylko wyląduję! — odrzekł 
Walt Leonard, zapuszczając motor. — A ty 
uważaj, musisz nam znaleźć uran. Twoja 
żona potrzebuje pieniędzy. Będzie to cały 
majątek dla twego syna, i następcy, co? — 
w uśmiechu Walta błysnęły białe zęby. — 
I nie spoufalaj się z niedźwiedziami. Mo­
żesz strzelać do nich, lecz nie wolno ci stra­
szyć zwierząt.

Jim wykrzywił twarz w ślad za nabierają­
cym rozpędu hydroplanem, który pozostawił 
na wodzie smugi piany. Po chwili maszyna 
zawisła w powietrzu. Jima na moment o- 
garnął strach. Miał tu spędzić samotnie całe 
trzy tygodnie, w tej odciętej od świata do­
linie, wśród skalistych gór Kanady. Jeśli z 
jakichkolwiek powodów hydroplan nie wró­
ci po niego nad lodowe niebieskie jezioro, 
pozostanie mu jedyne wyjście — śmierć. 
Nawet gdyby starczyło zapasów, żaden czło­
wiek nie potrafi przeprawić się przez te

śnieżne grzbiety 1 pokonać pieszo drogę, wio­
dącą wśród dziewiczej, skalistej pustyni, cią­
gnącej się na przestrzeni setek mil. / le co za 
bzdury plotę! Walt Leonard, rzecz jasna wró­
ci w umówionym czasie, i tylko od Jima za­
leży, aby ich przedsięwzięcie nie okazało się 
bezskuteczne. Jeśli w tej dolinie znajduje się 
uran, to ma do dyspozycji 21 dni, aby go od­
kryć. A więc do dzieła! Nie ma co oddawać 
się ponurym rozmyślaniom.

Wkrótce Jim zbudował u wylotu skały 
szałas. W pełni lata, a do tego na okres trzech 
tygodni, nie potrzeba było niczego lepszego. 
Zlany potem na skutek gorącego porannego 
słońca, wszystkie swoje zapasy przeniósł 
pod wystającą skałę, gdzie mogły leżeć za­
bezpieczone brezentem przed deszczem i 
czworonożnymi drapieżnikami. Tu zmagazy­
nował wszystko z wyjątkiem dynamitu, który 
zabezpieczywszy starannie przed wilgocią 

■ ukrył na uboczu, w odległości 200 yardów 
od szałasu. Tylko dureń może spać tam, 
gdzie znajduje się skrzynka z materiałem 
wybuchowym!

Pierwsze dwa tygodnie przeszły niepo­
strzeżenie, nie przynosząc żadnych odkryć, 
które by dodały otuchy poszukiwaczowi. Po­
zostało tylko jeszcze jeśho możliwe miejsca 
i czas niezbędny do przeprowadzenia badań. 
Tak więc u schyłku trzeciego tygodnia, 
wczesnym rankiem Jim Irving przygotował 
się do ostatniej ekspedycji poszukiwawczej, 
w kierunku północno-wschodniej części do­
liny, gdzie jeszcze nie był ani razu. Zaopa­
trzył się w licznik Geigera, nałożył słuchaw­
ki na uszy, aby normalne szmery nie utrud­
niały mu nasłuchu, sięgnął po karabin i ru­
szył w drogę, wmawiając w siebie, że rezul­
tat jego wszystkich poszukiwań zależy teraz 
właśnie od tej ostatniej próby.

Karabin był' ciężki i dźwiganie go nie 
sprawiało zbyt wielkiej przyjemności, lecz 
kanadyjskie drapieżniki nie należały do tego 
rodzaju istot, z którymi można by 
spotykać się bezpiecznie na wąskiej ścieżce. 
Jim zmuszony był wyprawić już na tamtem 
świat dwa olbrzymie niedźwiedzie, chociaż 
sprawiło mu to niewymowną przykrość, 
gdyż ten gatunek niedźwiedzi spotyka się 
już coraz rzadziej. Broń okazała się zba­
wienna również w kilku innych nieprzy­
jemnych wypadkach, mimo że nie doszło do 
strzelaniny. Rewolwer w owczej kaburze 
pozostał w szałasie pod skałą.

Jim maszerował pogwizdując, ponieważ 
czyste, mroźne powietrze, oślepiający blask 
słońca na błękitnych górskich lodowcach- i 
upajający zapach lata przepełniały jego ser­
ce radością, chociaż jako geolog, poszukiwacz 
rud, okazał się niepoprawnym pechowcem.

(Ciąg dalszy na str. 4)

n omimo ostrzeżeń w 
» ostatnich latach 
'darzyły się masowe 
'■otrucia metanolem. 
V 1954 — Grudziądz- 
:ie Zakłady Przemy­
ła Gumowego — 
955 — Tarchomiń- 
kie Zakłady Farma- 
eutyczne — 195S — 
krakowskie Zakłady 
'armaceutyczne 1959 
- Rokita, Brzeg i po- 
'.ownie w Tarchorni- 

nie. Ostatnio w Ło­
dzi portier skradł z 
zakładu butelkę me­
tanolu i wypił ją z 
przyjacielem. Obaj 
zmarli. Min. Przem 
Chemicznego/ popro­
wadzi szeroką akcję 
propagandową, dla 
ostrzeżenia przed pi­
ciem metanolu.
ILf i<?so z dzików 
M wysłane z lasów 
szczecińskich do 

Włoch zasmakowało 
odbiorcom. Włosi za­
mówili dalsze prze­
syłki tego smakołyku. 
Już z początkiem 

u marca ukażą się w 
sprzedaży — po 700 
zł — pierwsze polskie 
zegarki na rękę
,'Błonie”. Zegarek 

,Błonie” jest produ­
kowany na licencji 
radzieckiej.

Turecki kupiec T- 
zaak Salti usiłował 

wywieźć z Polski kil­
ka cennych — o war­
tości muzealnej — 
obrazów. Aresztowa­
ny złożył kaucję 40 
tys. dolarów. Ponie­
waż Salti nie przybył 
na rozprawę sądową, 
kaucja przepadła na 
rzecz skarbu pań­
stwa.

CO 10 TY CHRAPIE
Jak wykazały „bada­

nia” dzienników lon­
dyńskich, co dziesiąty 
mieszkaniec stolicy W. 
Brytanii chrapie.

SŁAWA
Pieśniarz amerykań­

ski Eddie Fisher, mąż 
aktorki Eiisabeth Tay­
lor, miał ostatnio sze­
reg występów w nowo­
jorskim hotelu Waldorf 
-Astoria. Po jednym z 
występów Eddie zawo­

łał do publiczności: co 
byśoie chcieli jeszcze 
usłyszeć? — Sala odpo­
wiedziała niema! zgod­
nym chórem: Franka 
Sinatrę.

MORDERCA
. odczas poszlakowego 

procesu, toczącego Sxę 
w Goeteborgu o mor­
derstwo, zauważono, 
jak oskarżony Olle 
Moeller wręcza nie­
znacznie karteczkę jed­
nemu ze świadków. 

Świadka momentalnie 
aresztowano: karteczka 
zawierała... numery 

miejscowego toto-lotka, 
którego oskarżony był 
namiętnym zwolenni­
kiem.

CIEPŁE 
KĄPIELÓWKI

W dzienniku lipskim 
(NRD) ukazało się za­
bawne ogłoszenie re­
klamujące ,,ciepłe stro­
je — na zimne dni”. 
Na liście oferowanych 

towarów znajdują się... 
kąpielówki.

STRAŻNIK 
MORALNOŚCI
W Kairze został 

aresztowany listonosz 
Ahmed Dalgamouny, 
ponieważ otwierał mi­
łosne listy ' młodzieży 
i odsyłał je rodzicom 
zakochanych z ostrze­
gawczym dopiskiem: 
..Powinniście wszcząć 
właściwą akcją prze­
ciwko swemu błądzą­
cemu potomstwu”.



MEDYCZNE ZDARZENIA - rewelacja zagraniczna i wypowiedź naszego uczonego

MASZ GRYPĘ? 

CZY ZAŻYWAĆ Q 
ASPIRYNĘ i

W
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Uwaga! — Stwierdzono, że nagminnie stosowane leki antygry- 
powe mogą być wręcz szkodliwe!

Podczas epidemii ludziska wystają w kolejkach aptecznych po 
aspirynę, antygrypinę, czy chininę. Wierzę w te pigułki i w wi­
taminę U jako dość skuteczny środek zapobiegawczy. Rzeczywiście 
po aspirynach, .antygrypinach i chininach gorączka zwykle gwał­
townie spada i choremu wydaje się, że wyzdrowiał. W dodatku 
istnieją również lekarstwa łagodzące katar. Ozdrowieniec błyska­
wicznie postawiony na nogi wraca natychmiast do normalnego 
trybu życia. I nagle — okazuje się, że choroba powraca z przykry­
mi komplikacjami. Czasem nawet przychodzi zapalenie pluć.

Otóż według najnowszych badań wielu liczonych zakłada, że 
aspiryna zamiast leczyć — po prostu szkodzi. Zwalcza mianowicie 
gorączkę, która w tym wypadku jest najskuteczniejszą bronią na­
szych organizmów wobec wirusów grypy. „Lepiej — mówią ci 
uczeni — pozostawić całą chorobę swemu naturalnemu biegowi. 
Organizm za pomocą gorączki i kataru obroni się sam”. Jak to, 
czyżby katar mógł stanowić skuteczny środek antygrypowy? Tak 
jest — zatkany, zakatarzony nos to niezwykle nieprzyjemne zja­
wisko, ale ciecz wydzielana przez gruczoły chroni organizm przed 
wirusami. Wysuszenie gruczołów wydzielających tę ciecz za pomo­
cą stosowanych często leków — pozbawia ciało jego naturalnego 
obrońcy. Jak donosi poważne monachijskie pismo fachowe „Me- 
dizinische Wochenschrift” bardzo szkodliwa jest w przypadkach 
grypy — chinina, również często stosowane lekarstwo przeciw go­
rączkom grypowym. Chinina niezwykle skuteczna w przypadku 
gorączki malarycznej, blokuje niemal zupełnie siły odpornościowe 
organizmu zaatakowanego grypą. Wykonano speęjalne doświad­
czenie w Bielefeld: podczas grypbWej epidemii niektórym osobom 
podawano zapobiegawczo chininę w chwili gdy pojawiały się 
pierwsze nieznaczne jeszcze objawy choroby. Okazało się że wśród 
traktowanych chininą zapadalność na grypę była 10-krotnie więk­
sza niż u tych, którym żadnych specyfików nie podawano. A więc 
z tego, cośmy powiedzieli wynikałoby wskazanie: ostrożnie z po­
wszechnie stosowanymi lekami przeciwgrypowymi. Dla dokładniej­
szego zbadania całej tej sprawy redakcja ..Zdarzeń” zwróęPa się 
do jednego ze znanych polskich uczonych PROFESORA DR ZDZI­
SŁAWA PRZYBYLKIEWICZA. Oto jego wypowiedzi na ten ważny 
temat.

— Czy przeciwko grypie istnieją konkretne, skuteczne leki?
_ —■ Nie, tak samo zresztą, jak nie ma konkretnych leków prze­

ciwko innym schorzeniom wirusowym, wobec których medycyna 
pozośtaje nadal bezradna. A grypa, jak wiadomo, jest schorze­
niem wirusęwym. Trudność znalezienia skutecznego środka wy­
nika m. in. z niesłychanej żywotności i zmienności wirusa grypy.

— Przeciwko grypie stosujemy powszechnie aspirynę j s , 
laty. Czy one istotnie pomagają?

— Środki przeciwgorączkowe (aspiryna, piramidon itd.) n 
ne (m. in. i herbata z kwiatu lipowego) oraz leki nasercowe 
sujemy przy grypie jako leczenie objawowe a nie przyczyń 
Obniżają one gorączkę, która, zwłaszcza u osób starszych, 
mieć decyduja.cy, ujemny wpływ na przebieg schorzenia’ > 
nasercowe, zalecane podczas grypy, podnoszą sprawność mjt 
sercowego i pomagają przetrwać okres gorączkowy. Wreszcie' 
napotne pomagają w usunięciu nagromadzonych w orgąg' 
podczas grypy produktów trujących przemiany materii. KUt. 
napotna winna być, rzecz jasna, prowadzona rozsądnie; nie J 
zapominać o uzupełnianiu płynów.

W ten sposób środki te pomagają ogólnie, umożliwiając zE 
całej choroby, jakkolwiek ani aspiryna ani salicylaty nie zaj 
wirusów grypy.

— Panie Profesorze, czy obniżanie temperatury, będącej . 
jawem walki z wirusami, jest wskazane? Przecież aspiryna 
Pan wspomniał, nie zabija wirusów?

— Obniżanie wysokiej temperatury, zwłaszcza u ludzi stan 
osłabionych lub wycieńczonych jest wskazane, natomiast u 
zdrowych, przechodzących grypę przy niezbyt wysokiej ten? 5 
turze (np. 37'—38 st.), obniżanie gorączki wszelkimi dostęj 
środkami, nie jest wskazane. Powoduje to często uśpienie 
ności tak chorego jak i lekarza, w wypadku komplikacji p 
powych (zapalenie płuc) i maskuje przebieg groźniejszego od 
py wtórnego schorzenia.

— Podobno chinina jest szkodliwa, mimo to stosuje się ją 
przeziębieniach, grypie itd. Jakie jest Pańskie zdanie Pro fes:

— Nie wolno dawać znaku równości pomiędzy przeziębię 
ą grypą. Przy przeziębieniach bowiem na tle bakteryjnym,; 
żytach, zapaleniu płuc — chinina daje dobre wyniki. Natot 
przeciwko wirusom grypowym — chinina nie działa.

W dużych dawkach jest istotnie szkodliwa: uszkadza nerw 
chowy, a u kobiet w ciąży może wywołać nawet poronienie.

— Co Pan radzi, Panie Profesorze, przeciwko grypie?
— Szczepienia ochronne dają bardzo dobre wyniki. Należj 

zaopatrzyć w dobrą szczepionkę przed okresami epidemiczn 
które, dzięki międzynarodowej sygnalizacji są na ogół znane. 1 
na to być szczepionka aktualna, tj. z tego samego wirusa, k 
atakuje.

Najistotniejszym elementem jest w tym wypadku profilakt; 
polegająca na rozwijaniu jak najszerzej pojętej odporności.

Rozmawiał: M. KUPLOWS!
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CZY IESTES NUDZIARZEM?
Czy śmiejesz się czasami, kiedy jesteś sam? Nie: B, Tak:
Czy twoi znajomi lubią opowiadać ci dowcipy? Nie: 
Tak: A.
Czy kiedykolwiek mówisz: /Mówiąc poważnie”? Nip:
Tak:.„B. , r, .,... I
Czy umiesz opowiedzieć choć jedną zabawną historyjkę?
Nie: B, Tak: A.
Czy śmiejesz, się opowiadając dowcip? Nie: A, Tak: B.
Czy opowiedziałbyś historyjkę ośmieszającą cię? Nie: B, 
Tak: A.
Czy masz ulubionego „komika"? Nie: B, Tak: A.
Czy śmiałeś się kiedyś z kogoś goniącego za kapeluszem?
Nie: B, Tak: A.
Czy znasz'choć jeden żartobliwy wierszyk? Nie: B, Tak: A.

10. Czy przerywasz czasem opowiadającemu dowcip słowami: 
>,Znam ten kawał”? Nie: A, Tak: B.

11. Czy uczułeś się kiedyś dotknięty
A, TaK: Ę.

12. Czy myślisz czase.m: >,Szkoda, że 
Nie: A, Tak: B.
Czy czujesz czasem nieprzepartą 
uroczystych momentów? Nie: B, Tak: A.
Czy wymyśliłeś kiedyś dowcip? Nie: B, Tak: A.
Czy potrafisz doprowadzić dzieci do śmiechu? Nie: B, 
Tak: A.
Czy ryczysz z radości słuchając dowcipów o teściowych? 
Nie: A, Tak: B.

Czy cierpisz męki na myśl, że mógłbyś być wyśmiewany? 
Nie: A, Tak: B.
Czy myślisz czasem: „zachowuję się śmiesznie”? Nie: 
Tak: A.
Czy łatwiej śmiejesz się w kinie, czy w teatrze? g 
Teatr — Tak: A Film — Tak: B.

Odpowiedź: około 
sam się śmiejąc, lub 
dopodobnie minąłeś 
10—15 A, jesteś miłym towarzyszem dla wszystkich, ale jeśli
masz poniżej 10 A, to niestety jesteś nudziarzem. Dla spraw­
dzenia, jak jest naprawdę, poproś któregoś ze swoich wrogów, 
żeby za ciebie odpowiedział na pytania testu.

opracował: ZBIGNIEW WYROSTEK

ze str. 3)
Według ułożonego planu miał iść przez ca­

ły dzień, następnie poświęcić 36 godzin bada­
niu nowego terenu, a potem wrócić tak, bv 
zdążyć około południa, kiedy spodziewany 
był "przyjazd hydroplanu. Ani jedzenia ani 
picia nie zabrał ze sobą, nie licząc „awaryj­
nego” pakieciku. Bez większych przecież tru­
dności będzie mógł upolować po drodze 
królika, a spotykane górskie rzeczułki po 
prostu roją się od prężnych tęczowych pstrą­
gów, które obecnie w USA należą do rzad­
kości.

Jim maszerował przez cały ranek, odczu­
wając od czasu do czasu przypływ radbsnej _ 
nadziei, gdy licznik Geigera ożywiał się i za-

zdarzenia strona 4

Nowość francuska
To jest najnowszy 

przenośny 
francuski
storach — jak widać 
wielkością równy 
niemal telefonowi. 
Waży — 1 kilogram 
i 24 deko. Prąd może 
czerpać z dwóch 
zwykłych bateryjek 
4,5 yoltowych. Na­
zwa aparatu — 
„Transisport”. Poda- 
jemy dla dokładności 
dokładne wymiary: 
23X15X6,5 cm.

Nowy film — 
nowa treść
W najnowszym fil­

mie francuskim obok 
Jeana Sobin, który 
kreuje rolę ojca, sta­
rającego się zrozu­
mieć swoje dzieci (ty­
powych przedstawi­
cieli „nowej młodzie­
ży”) występuje mło­
da aktorka Marie- 
Jose Nat. Film na pe­
wno trafi na nasze 
ekrany. Tymczasem 
przedstawiamy pan­
nę Not, 

czynał wydawać sygnały. Lecz sygnały te 
momentalnie zamierały, w dolinie nie było 
nic radioaktywnego. Musieli się oczywiście 
pomylić w wyborze. Jim spochmurniał. Tak 
bardzo były im potrzebne nowe pokłady, 
zwłaszcza Waltowi, no i żonie Jima — Cze­
le, spodziewającej się dziecka.

Trzeba było pomyśleć o śniadaniu. Słońce 
1 żołądek przypomniały mu, że nadeszła już 
właściwa pora. Sięgnął po wędkę, by wrzu­
cić ją w pieniący się strumyk, gdy nagle 
spoza okrągłego, obrośniętego trawą wzgó­
rza, wyłoniło się takie widowisko, że stanał 
jak wryty w miejscu, otworzywszy szeroko 
usta. Wyglądało to tak, jak gdyby jakiś 
przedsiębiorczy olbrzym-rzeźnik urządził 
sobie pod gołym niebem olbrzymią rzeźnię: 
przed Jimem ułożone symetrycznie w trzy 
szeregi, ciągnące się niemal do samego ho­

ryzontu, leżały w niezliczonej ilości cielska 
zwierzęce. A cóż to były za zwierzęta! Na 
początku — zwykłe jelenie, niedźwiedzie, 
pumy i górskie kozły — widocznie z każde­
go gatunku po jednym — dalej dziwne, nie­
zgrabne, nieforemne, kosmate istoty, a je­
szcze dalej — całe szeregi płazów. Jednego 
z nich, znajdującego się na samym końcu w 
tym fantastycznym szeregu, Jim poznał od 
razu. Ależ oczywiście, w miejskim muzeum 
znajdował się taki sam, tylko nieco więk­
szych rozmiarów, uformowany z masy, we­
dług poszczególnych części szkieletu.

Nie ma żądnych wątpliwości — to malul- 
ki stegozauruś o wielkości szkockiego „po­
ny”.

Wstrząśnięty szedł powoli wzdłuż szeregów 
zwierzęcych cielsk, zatrzymując się co chwilę 
i obrzucając wzrokiem tę potworną wysta­

wie to chyba każdy warszawiak, 
Żoliborz w decydującej mierze zawt 
cza swą urodę i nowoczesność zakrój 
mu tam na skalę całych osiedli budou 
twu spółdzielczemu. Jeśli można 
przed wojną na Żoliborzu, czy żarn 
wojnie także z powodzeniem na M 
towie, to czemu teraz nie postaw 
rozwiązywaniu trudnego problemu mi 
kaniowego właśnie na spółdzielczości 
w całym kraju. Oto pytanie, które j 
nak przed paru laty nie nasuiąlt . 
zbyt natarczywie, kiedy sądzono, zz 
słowa mieszkań wyłącznie za pieni 
państwowe zdoła wystarczyć i nar1 
czyć. Ale okazało się, że skarb pań 
to nie studnia bez dna i że trzeba, 
i obywatele coś niecoś dołożyli z wl« 
kieszeni, jeśli chcą mieszkać jak lit 
A ponieważ obywatele chcą tego br 
więc dokładają i zakładają spółda. 
mieszkaniowe. Jeszcze w roku 19571 
ich w całej Polsce 106. W roku no: 
nym już 303, zaś w 1959 — 483.

Ważniejsze jednak, że ta „rozrodc: 
spółdzielni odbiła się na budowMS 
spółdzielczym. Otóż w r. 1957 spóliB 
czość oddala do użytku 5.456 izb, ■ 
1958 — 7.425, a w r. 1959 — 27.707. 
i ta cyfra choć czterokrotnie więksi, 
swej poprzedniczki jest jeszcze niej 
gdyż trzeba do niej dodać 8.641 izb 
kupionych przez spółdzielczość od 
narodowych. W r. 1959 wkłady spóli. 
ców wyniosły łącznie z wpłatami w 
kup mieszkań 573 min zł. To jv,i 
coś, za co można budować. Za co « 
duje się i odda do użytku w r. biel 
42 tys. izb, zaś ukończy w tzw. t 
surowym 56 tys.

Kto i gdzie korzysta z tych miesi 
Otóż w 39 proc, pracownicy fizycit 
50 proc, umysłowi, 7,7 proc, praco: 
służby zdrowia i nauczyciele, w L 
członkowie związków twórczych, t® 
czyli 2,3 proc, przypada na inne zm 
W roku ub. 39 proc, izb z tego tyk 
downictwa powstało w miastach M 
towych i mniejszych, zaś reszta «.■ 
tach wojewódzkich i stolicy. Obecni,-' 
runek obrany przez spółdzielczość, t | 
dować takie, jak niegdyś na ZoW. 
ile jeszcze bardziej nowoczesne cale 
pletnie wyposażone osiedla.' 

wę. Pochyliwszy się, aby dokładnie ogl, 
jakąś brudno-żółtawą, pokrytą łuską •, 
czurkę, Jim spostrzegł, że drgnęła jej Pl 
k,a. Dopiero teraz zrozumiał, o co ® 
Zwierzęta nie zostały zabite, lecz tylko^ 
raliżowane i w cudowny sposób zacno’ 
Na jego czoło wystąpiły krople potu. *' 
lat minęło od czasu, gdy stegozaurusy 
cowały sobie po tej dolinie?

Jim zwrócił jednocześnie uwagę na j 
jeden bardzo ciekawy szczegół: wszy? 
eksponaty tej potwornej kolekcji były , 
więcej, jednakowych rozmiarów. ?'ie v 
wśród nich np. ani jednego naprawdę 
kiego jaszczura, ani jednego turannoza 
I nawiasem mówiąc, ani jednego ni 
Każdy eksponat był mniej więcej Wi 
owcy. „Co by to mogło oznaczać”? 
ślał Jim. Lecz w tej chwili zaszeles 
strzegawczo zarośla,"



JA TAK 
ON TAK 
ISZACH

Podstęp techniczny

Stopka *■
Achillesowa <

Urokowi nowej Somoslerry ulegliśmy wszyscy. Z okrzykiem: „Różycki 
i Ojczyzna" oraz „Hajże na Wankla, Polacy pierwsi" pędzono na oślep 
sądząc, że w ten sposób za jednym zamachem zdobyte zostanie wąskie 
gardło wąwozu Postępu Technicznego. Ale ten. galop przyhamował 
zręczny „podstęp techniczny” Anatola Potemkowskiego, uzbrojonego 
w „Szpilki”. Ów satyryk odważył się zupełnie poważnie (satyryk i po­
ważnie — sic!), z powołaniem się na źródła stwierdzić, że przed opaten­
towaniem przez inż. Różyckiego jego wynalazku wirującego silnika 
istniało już od końca ubiegłego wieku wiele podobnych pomysłów tyl­
ko... one po prostu zawodziły w praktyce. A Niemiec Wankel? Jemu 
udało się po raz pierwszy od 75 lat od-zrodzenia idei silnik nowego ty­
pu URUCHOMIĆ. Pojmujecie? Motor Wankla zdaje egzamin, podczas 
gdy Różyckiego dopiero będzie zdawał. Jak zda — zobaczymy.

A przytaczam wszystkie te fakty nie po to, aby umniejszać znacze­
nie bardzo ciekawego wynalazku polskiego inżyniera (obym jak najszyb­
ciej pędził samochodem zaopatrzonym w jego motor). Chod-zi mi o to po 
prostu, że sprawa Różyckiego to tylko jeden z wielu, ważny, lecz chyba 
nie najważniejszy problem. Przysięgnę: wielu z ludzi, którzy z ta­
kim zapałem dyskutowali o silniku Różyckiego, nie potrafi naprawić 
tzw. stopek we własnym mieszkaniu. O zreperowaniu radia czy żelazka 
elektrycznego mowy nie ma. Dlaczego? Bo tych rzeczy nie uczono 
w szkołach. Rozumiem: zagonione pracą starsze i średnie przedsputni- 
kowe pokolenie nie mogło się wielu rzeczy nauczyć. Dlaczego jednak 
w naszych, współczesnych szkołach praktyczna wiedza techniczna trwa na 
poziomie epoki kamienia łupanego? Nasz Jaś nie nauczy się na pewno 
naprawiać stopek, ani radia, ani żadnej innej rzeczy. Po naukę obsługi­
wania aparatu projekcyjnego czy fotograficznego może pójść co naj­
wyżej do domu kultury, jeśli taki w danej miejscowości istnieje. W li­
ceach nie' ma robót czyli zajęć praktycznych. Za to nawet dziewczęta 
muszą się umieć obchodzić z kbk, ale nie mają pojęcia o naprawie 
żelazka do prasowania. W szkołach podstawowych: płeć piękna trochę 
szyje i szydełkuje (oczywiście ręcznie, nie maszynowo), płeć brzydka — 
majsterkuje tekturką i drewnem. XX wiek — wiek sputników. Dzieci 
tej epoki od najmłodszych lat nie otrzaskane z techniką — nigdy nie 
będą się nią naprawdę interesować. Rozmawiałem z młodzieżą, która 
odbywa czasem wycieczki do fabryk m. in. do drukarni. Pokazuje 
się im tam maszyny, jak jakieś cudowne zesłane z niebios anioły. Pa­
trzą na obsługujących mechanizmy fachowców i zwierzają się: to za 
trudne. Wołałbym zostać poetą. A propos fachowców — maleńka dy­
gresja. Dowiedziałem się ostatnio, że majstrowie w fabrykach przemy­
słu budowlanego i lekkiego są w 70 procentach aż... absolwentami szkół 
podstawowych. W ciężkim przemyśle przeszło połowa pracowników na 
stanowiskach majstrów jest po szkole podstawowej. Spośród reszty wielu 
nawet podstawówki nie ukończyło. I od tych ludzi, co przyuczyli się 
tylko do zawodu, ale prawie nigdy w życiu nie mogli mieć w ręku 
względnie dobrze zrozumieć książki technicznej, wymaga się wprowa­
dzenia urządzeń, o których działaniu nigdy nie słyszeli? Tych ludzi, 
najczęściej zresztą bardzo oddanych swemu zawodowi, trudno jest na­
mawiać do nowości. Zdobyli fach doświadczalnie, a teraz mają nabywać 
nowe doświadczenia może kosztem własnych zarobków? Są niechętni. 
I na tym polega jedno z istotnych wąskich gardeł postępu technicznego 
w naszej gospodarce. Prawda, że niedługo wejdzie do przemysłu tysiąc 
za tysiącem młodych fachowców ze szkół technicznych, ale równocześ­
nie z nimi przyjdą i absolwenci podstawówek, choćby nawet tych już 
8-klasowych: setki tysięcy bez praktycznego otrzaskania z tech­
niką. Wnioski: uczniowie w szkołach powinni się uczyć posługiwania 
mniej skomplikowanymi aparatami codziennego użytku, powinni umieć 
je naprawiać i konserwować. Niech każda szkoła zostanie zaopatrzona 

w... żelazka do prasowania, aparaty fotograficzne, projekcyjne. Zresztą 
wachlarz jest szeroki. Będzie to miało jeszcze jeden aspekt — ilość 
przedmiotów technicznych używanych przez społeczeństwo rośnie, a nie 
ma ich kto naprawiać. Stąd hasło: każdy monterem we własnym domu.

BYCZY HUMOR
bez słów 

w rysunkach 
HENRYKA MAURICE

TALERZE 
DO DARCIA

24 razy możnś uży­
wać talerzy, które o- 
statnio wyprodukowa­
no we Francji.. Po 
każdym użyciu z tale­
rza zdziera się war­
stewkę materiału. Ta­
lerze są praktyczne i 
niezwykle tanie.

SPÓR O ŁÓŻKO 
nie byle czyje — bo 
samego Bonapartego 

wybuchł ostatnio 
wśród uczonych fran­
cuskich. Kłócą się 
mianowicie czy cesarz 
umarł na tym łom, 
czy też w ogóle na 
nim .. nie spał. Ekspo­
nat tkwi sobie spokoj­
nie w Muzeum Inwalll- 
dów.

METODA
We włoskim parla­

mencie jeden z posłów 
zapytał publicznie czy 
policji wolno przeże­
rać się za duszpasterzy 
1 w ten siposób wyba­
wiać przestępców. Po­
dał równocześnie przy­
kład takiej akcji: oto 
niedawno jeden z agen­
tów policyjnych działał 
przebrany za mnicha. 
Podczas Spowiedzi pe­
wien złodziej opowie­
dział mu o swoich grze­
chach. Rzekomy mnich 
zamiast- stuły podał zło­
dziejowi kajdanki. Za­
kutego odprowadził do 
więzienia.
GROCHOWY FLIRT

Córy Koryntu w Bir­
mingham (Anglia) wy­
nalazły nową metodę 
zaczepiania swych e- 
wentualnych klientów. 
Ponieważ za bezpośred­
nią zaczepkę grozi im 
kryminał — stają w 
bramach uzbrojone w 
szklane rurki nałado­
wane grochem. ,,Gro­
chową amunicją” o- 
strzeliwują przechodzą­
cych mężczyzn.

HUMOR FAKTY PLOTKI

*

• J

ROZWÓD I AUTO
W • Londynie uzyska­

ła rozwód pani Cliry- 
stel Bennett udowad­
niając, że była do­
piero na czwartym 
miejscu wśród pasji 
swego męża. Mąż bo­
wiem przede, wszyst­
kim kochał matkę, po­
tem .brata, następnie 
samochód a wreszcie 
ją — żonę.

TO ZAROBEK
3 tysiące zł dziennie za­

rabiała łódzka znachor- 
ka-zielarka. Za brak u- 
prawnień do leczenia 
ludzi została- aresztowa­
na. W czasie rewizji 
znaleziono u niej bli­
sko tonę różnych ziół.

Poezja łatwiejsza
I jeszcze jedna strona tej samej sprawy. Szkoły powinny nie tylko 

uczyć młodzieży „techniki na codzień”, powinny się także do celów dy­
daktycznych posługiwać techniką. Jakżeż można, gdy podróż z Europy 
do Ameryki trwa odrzutowcem 11 godzin, uczyć dzieci o obcych 
krajach przy pomocy... widokówek. Projekcje filmowe muszą się 
stać podstawową pomocą szkolną. No i telewizja. W każdej szkole te­
lewizor. A telewizja może organizować specjalne programy. Samocho­
dów z silnikami Różyckiego jeszcze szkołom nie proponujemy. A szko­
da. Gdybyśmy byli od najmłodszych lat wychowywani w rozumieniu 
spraw techniki, to kto wie, czy projekt Różyckiego już dziś nie byłby 
rzeczywistością, jego realizacja nie natrafiłaby może na tyle oporów. 
Ach! Widzę, że sam zaczynam dosiadać konika swoich kolegów. Co na 
to powie Potemkowski— satyryk? Wobec tego uciekam pieszo.

Adam Hollanek
PS. Zanim wykształci się kadry „wychowawców technicznych” dla 
szkół, proponujemy zatrudnić inżynierów i techników. Kadr inżynie­
ryjnych jest sporo, tylko siedzą w ...administracji. AH
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MILION ŻYWYCH
Jak podają statystyki 

amerykańskie, w USA 
żyje obecnie milion 
osób, u których zale­
czono raka w tyrn 
sensie, że choroba nie 
wystąpiła ponownie w 
ciągu 5 lat od diagno 
zy i leczenia.

POWIEDZONKO
Znany komik amery­

kański Bob Hope o- 
świadczył przyjacio­
łom: „Jedną z naj­
większych osobliwości 
naszych czasów jest to, 
że wydajemy pienią­
dze których nie posia­
damy na . rzeczy zupeł­
nie niepotrzebne, tylko 
dlatego żeby zaimpo­
nować ludziom których 
nie znosimy”.

ryiawR/Cc

NOWEIA FONTUIYCZNA ROOM
Jim Irving pracował kiedyś przy rtęci, 1 

teraz wydało mu się na moment, że na po­
lanę wtoczył się skórzany worek do połowy 
wypełniony tym ciekłym metalem, ponieważ 
tajemniczy sferyczny przedmiot poruszał się 
z taką właśnie ociężałością. Ale on nie byl 
wcale skórzany, a to, co na pierwszy rzut 
oka wydało się Jimowi brodawkami, przy 
bardziej uważnej obserwacji, okazało s'ę 
funkcjonalnymi częściami jakiegoś osobli­
wego mechanizmu. Lecz czymkolwiek by 
nie był ten mechanizm, Jim nie miał czasu, 
aby go dokładnie obejrzeć. Zdumiewający 
steroid, wysunął kilka metalowych rurek 
z jakimiś zgrubieniami na końcu, przypo­
minającymi soczewki, wciągnął je po chwi­
li z powrotem i natychmiast potoczył się 
w kierunku Jima z szybkością około pięciu 
mil na godzinę. Widząc jego zdecydowany 
kierunek, Jim zrozumiał, że mechanizm ma 
zamiar dołączyć go do swej strasznej ko­
lekcji na pół żyjących eksponatów.

Jim wrzasnął, odskoczył kilka kroków 
Wstecz. Pozostawiony niegdyś przez zapom­
nienie na Ziemi Room, Typ H—9 przez krą­

żownik międzyplanetarny „Illkor” znajdo­
wał się zaledwie w odległości 30 yardów od 
Jima; poruszał się z umiarkowaną lecz nie­
zmienną szybkością, która czyniła jego jed­
nostajne przybliżanie się o wiele straszniej­
sze od błyskawicznego skoku drapieżnego 
zwierzęcia.

Ręka Jima spoczęła na kurku karabina 
I z właściwą sobie zręcznością wsunęła na­
bój. Przycisnął do szczęki odrapaną kolbę, 
wziął na muszkę skórzany worek. W jaskra­
wym oświetleniu popołudniowego słońca, 
miał doskonałą tarczę strzelniczą. Uśmiech­
nąwszy się ponuro pociągnął za'cyngiel. — 
Dobrze wiedział, cżego może dokonać wiel­
kiego kalibru aerodynamiczna kula w mel- 
chiorowej koszulce, z miękkim ogonem, o 
szybkości 2.700 stóp na sekundę. No, pocze­
kaj! Z takiego dystansu najprawdopodobniej 
przedziurawi i zamieni w placuszek tę nędz­
ną sztukę.

Bum! — Debrze znane pchnięcie w ramię, 
i—i! Żałosny pisk rykoszetu. Jim wstrzy­

mał oddech, lecz wątpliwości nie było. Ku­
la wystrzelona z ciężkiego karabinu z odle­

głości mniej więcej 20 yardów odbiła się od 
powierzchni Rooma. Jim wściekle szarpnął 
magazynem. Wystrzelił jeszcze raz, a potem 
jeszcze. Lecz w końcu opuścił karabin, zro­
zumiawszy całkowitą bezsensowność tej 
strzelaniny. Kiedy Room znalazł się w odle­
głości około sześciu stóp od Jima, ten spo­
strzegł, jak z brodawkowatych występów 
wysunęły się błyszczące, haczykowate mac­
ki, trzymające próżną, przypominającą żądło 
sondę. Na jej końcu pokazała się zielona 
kropelka płynu. Jim zawrócił i rzucił się do 
ucieczki.

Jim Irving ważył równe 189 funtów. Z 
początku bez większego wysiłku parł do 
przodu. Room widocznie nie umiał zwiększyć 
szybkości, ale Jim nie dał się oszukać. Wie­
dział doskonale, że żadna żywa istota na 
ziemi nie potrafi wytrzymać jednostajnego 
biegu z szybkością pięciu mil na godzinę — 
dłużej, niż przez parę godzin.

Podczas biegu Jim uwalniał się od zbęd­
nego obciążenia. Postanowił jednak nie roz­
stawać się z bronią dopóki sprawa nie weź­
mie beznadziejnego obrotu. Licznik Geigera - 

postawił ostrożnie w czasie biegu na pła­
skim kamieniu, nie zwalniając prawię tem­
pa.

Oddychając głęboko i rytmicznie, mknął 
długimi susami do przodu, uważnie przypa­
trując się w biegu czy nie napotka czegoś, 
co by można było wykorzystać w tym dzi­
kim pojedynku. Na szczęście, jego droga 
biegła poprzez rzadkie zarośla. Wśród wikli­
ny lub w gąszczu tak szybki bieg — będący 
jedyną jego przewagą — byłby po prostu 
niemożliwy.

Nagle Jim zatrzymał się jak wryty: zoba­
czył skalny występ zwisający nad doliną. 
Musi go w jakiś sposób wykorzystać. — 
Uśmiechnął się, przypomniawszy sobie ma­
ła jską zasadzkę, która niegdyś uratowała mu 
życie. Wgramolił się na. sam szczyt skały 
i zaczął obserwować trawiastą dolinę. Doj­
rzał z tyłu Rooma, który jednostajnym ru­
chem toczył się, jakby płynął jego śladami.

Jim powłócząc umyślnie nogami, zrobił 
(Ciąg dalszy na str. 6)
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ZSRR
W Związku Ra­

dzieckim istnieje 21 
większych wytwórni 
filmowych. W ub. ro­
ku nakręciły one 103 
filmy fabularne oraz 
900 filmów popular­
no - naukowych i 
kronikalnych.*

Produkcja diamen­
tów w ZSRR wzrasta 
corocznie dziesięcio­
krotnie. W związku 
z odkryciem nowych 
pól diamentowych 
nad Leną produkcja 
ta ma szanse wzros­
nąć w ciągu kilku lat 
do 9 min karatów. 
Byłaby to blisko po­
łowa produkcji świa­
towej wynoszącej ok. 
20 min karatów.

Mongolia
Mongolia jest jed­

nym z najstarszych 
krajów socjalistycz­
nych. Liczy 35 lat 
istnienia. — Stolica 
Mongolii — Ułan-Ba- 
tor w ostatnim 10-le- 
ciu otrzymała nowy 
hotel, kina, teatr mu­
zyczno - dramatycz­
ny, gmach Rady Mi­
nistrów, gmach Cen­
tralnej Rady Związ­
ków Zawodowych o- 
raz liczne bloki mie­
szkalne. Liczba ro­
botników zatrudnio­
nych w budownic­
twie wzrosła w stoli­
cy Mongolii w ciągu 
ostatnich 22 lat — 38- 
krdtnie.

Chiny
Od dwóch lat wo­

kół wielkich miast 
chińskich jak Szang­
haj, Tientsin i Nan-

0 NASZYCH 
PRZYJACIÓŁ
kin wyrastają nowe 
miasta, tzw. miasta- 
satelici. Małe osady 
podmiejskie i mia­
steczka irozbudowują 
się i nabierają cha­
rakteru wielkich 
miast, łącząc się w 
jedną całość gospo­
darczą ze swymi po­
tężnymi sąsiadami. 
Pierwszym satelitą 
Szanghaju jest dziel­
nica Minhang. Jesz­
cze kilka lat temu 
Minhang był małą o- 
sadą wiejską liczącą 
ok. 6 tys. mieszkań­
ców. Dziś Minhang 
posiada 100 tys. mie­
szkańców.

Bułgaria
Bułgaria buduje 

olbrzymi kombinat 
energetyczny w Za­
głębiu Węglowym — 
„Marica - Iztok”. 
Kombinat składać się 
będzie z największej 
na Bałkanach elek­
trowni cieplnej o 
mocy 550 kW i rocz­
nej produkcji 3,5 mld 
kWh, fabryki bry­
kietów o rocznej pro­
dukcji 1,8 min ton i 
fabryki nawozów 
azotowych.

JACEK ŻUKOWSKI

I CO DALEJ
Istnieje Zwyczaj, że na sto dni 

przed egzaminem dojrzałości przy­
szli maturzyści urządzają zabawę. 
Jeszcze granatowe mundurki, na rę­
kawach tarcze, a już w marzeniach, 
w rozmowach wybiegają poza ten 
gorączkowy, denerwujący okres stu 
dni, gdy ze świadectwem dojrzałości 
w kieszeni „wejdą w życie”.

Jacy są, jakie mają ideały matu­
rzyści roku 1960?

Mówią sami o sobie, dziewczęta 
i chłopcy kilku krakowskich szkół 
średnich odpowiadając na pytania 
ankiety.

Na 63 uczennice 48 wybiera się na 
wyższe studia, 11 do techników (ko­
lejowe, pielęgniarskie, hotelowe) 4 
po zdaniu matury zamierza praco­
wać. Kierunek studiów — w tym 
roku przoduje Politechnika — na 
Wydział Lądowy wybiera się 8 
dziewcząt, 4 na architekturę. Na­
stępne miejsca zajmują: prawo i 
Akademia Medyczna po 7, filologia 
polska, AGH i Wyższa Szkoła Eko­
nomiczna po 3. W dalszej kolejności 
idą: Wyższa Szkoła Wychowania Fi­
zycznego, psychologia, geografia.

Wśród 46 chłopców odpowiadają­
cych na ankietę 45 wybiera się na 
wyższe studia. Przeważają uczelnie 
techniczne: 17 Politechnika, 8 AGH, 
na medycynę 5, prawo 4 następnie 
Państwowa Szkoła Morska, Wyższa 
Szkoła Filmowa, chemia, tylko 1 na 
ASP i 1 na WF.

Wszystkie dziewczęta i chłopcy w 
wypadku, gdy się nie dostaną na 
wyższą uczelnię, zamierzają praco­
wać, kończyć dorywcze kursy, by po 
roku znów spróbować szczęścia.

JAKI JEST TWÓJ IDEAŁ?

Dziewczęta — „Moim ideałem są 
rodzice, Basia Wołodyjowska, czło­
wiek szlachetny, odważny, obdarzo­
ny silną wolą, zdecydowany na 
wszystko. Ideał życia: nie być od 
nikogo zależnym. Ideał postępowa­
nia: być w zgodzie z sumieniem.

Chłopcy. „Człowiek o szerokim 
zakresie wiedzy, ale nie naukowiec 
zamknięty w /swoim gabinecie. Sil­
ny charakter, niezłomna wola, szyb­
kie przystosowanie się do sytuacji. 
A także — być dobrym sportowcem, 
piłkarzem”.

CO SĄDZISZ 
O PATRIOTYZMIE?

Dziewczęta. „Kocham Polskę i 
chciałabym, aby zawsze była nie­
podległym państwem. Nie wiem, w 
jaki sposób dać dowody patrioty­
zmu, czy poświęcić się pracy nauko­
wej, czy innej? Każdy powinien być 
patriotą. To uczucie winno być 
wpajane od najmłodszych lat. Nie­
stety dzisiaj w szkołach brak tego”

Chłopcy. „Piękna cecha narodowa, 
lecz wydaje mi się, że u młodych 
coraz bardziej zanika. Jest rzeczą 
konieczną, wzniosłą, a tak mało po­
pularną, zwłaszcza wśród młodzie­
ży”.

Młodzież bardzo surowo ocenia 
postępowanie ludzi ^starszych zarzu­
cając im zakłamanie, brak zasad, 
pesymizm. , ■ t .

CO SĄDZĄ O ETYCE
I MORALNOŚCI SWOJEGO 

POKOLENIA?

Dziewczęta. „Ja wychowałam się 
romantyczką... Moralność u części 
młodzieży jest bardzo wątpliwa. U- 
ważam, że jest wielkie rozluźnienie 
obyczajów wśród .młodzieży, szcze­
gólnie wśród dziewcząt. Młodzież 
nie jest tak zła, jak narzekają pesy­
miści, ani zbyt dobra, jak sobie .wy­
obrażają optymiści. Jest taka, jaką 
zawsze była i-będzie, jest może 
mniej pruderyjna w sprawach se­
ksualnych. Dawniej wiele rzeczy 
działo się w ukryciu. Obecnie to sa­
mo dzieje się otwarcie.

Trudno mówić o moralności, która 
się nie zmieniła. Różnica tylko pole­
ga na tym, że współczesne pokole­
nie jest bardziej bezczelne (nie u- 
krywając się z niczym).” Bezczelność 
ta graniczy z wielką szczerością w 
stosunku do innych i siebie.

Chłopcy. „Mam wrażenie, że obe­
cne pokolenie nie jest takie złe, jak 
sądzą stąrsi. Dzisiejsza młodzież jest 
po prostu inna, niż przed dziesiątka­
mi lat. Odskoczyliśmy bardzo od 
dawnego szablonu młodego człowie­
ka.”

JAKI JEST STOSUNEK 
MATURZYSTÓW 

DO LITERATURY PRZERABIANEJ
W SZKOLE, JAK OCENIAJĄ 

WSPÓŁCZESNĄ SZTUKĘ

Dziewczęta. „Kocham poezję ro­
mantyczną. Uwielbiam Mickiewicza 
i Słowackiego. Literatura romanty­
czna jest dla mnie najpiękniejsza.

Współczesna literatura oddaje du­
cha epoki, jest kapitalna. Wystarczy 
pójść na sztukę Millera, poczytać 
Sartre’a lub Hemingway’a a pozna 
się w ich utworach problemy ogól­
noludzkie,” Najczęściej powtarzają­
cy się autorzy: Steinbeck i Hemin­
gway. Poezja niezrozumiała, niezro­
zumiałe też malarstwo i rzeźba.

Chłopcy. „Dla mnie literatura 
szkolna jest raczej obowiązkiem. Po­
za romantyzmem j Młodą Polską lu­
bię wszystko. Nie daje zbyt wielu 
korzyści. Sto lat temu to było do­
bre, ale teraz? Omawiamy godzina­
mi Mickiewicza a nic nie wiemy o 
współczesnej literaturze zagranicz­
nej. Współczesna literatura odzwier­
ciedla problemy naszych czasów, 
malarstwo złe.”

MOJE HOBBY?
7.

U dziewcząt dominuje sport, tury­
styka, piosenki, czytanie książek a 
także teatr, pisanie nowel, pieczenie 
tortów i rozwiązywanie zadań mate­
matycznych.

Chłopcy wymieniają muzykę, (pra­
wie wszyscy) motoryzację, filateli­
stykę, sport, fotografowanie.

Oto grupa tegorocznych maturzy­
stów dziewcząt i chłopców, którzy 
za sto dni zasiądą do egzaminów 
dojrzałości.

Jacek Żukowski
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„Kredka do ust"
Taki tytuł nosi no­

wy włoski film, do 
którego zaangażowa­
no 13-letnią Rzy- 
miankę — Laurę Vi- 
valdi. Udział w fil­
mie zepsuł życie 
dziewczynce. Została 
wydalona ze szkoły, 
iżeby „nie zarażać do­
świadczeniami naby­
tymi podczas nakrę­
cania obrazu swych 
koleżanek”.

......
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Mason 
w „Podróży”

Świetny aktor an­
gielski James Ma­
son, znany u nas 
przede wszystkim z 
powojennego filmu 
„Szary lord”, wystę­
puje w nowym bar­
dzo podobno intere­
sującym obrazie — 
„Podróż”. Widzimy 
go na fotosie z part­
nerką DahL

NIEZNANA KARTA

ZAMAC H 
NA MORDERCĘ 

i KANCLERZA AUSTRII 

DOLFUSSA
■ Hitlerowska SD (osławiona Sicherheits- 
dienst) miała swoje agentury zagraniczne, 
których członkowie składający się z mętów 
społecznych różnych narodowości likwidowali 
biologicznie (ma zlecenie centrali SD w Ber­
linie) przeciwników Hitlera. Do grona takich 
zbirów należał Ukrainiec Panków. Był on 
aktywnym współuczestnikiem morderstwa 
dokonanego na kanclerzu Austrii Dolfussie. 
Panków, zacięty wróg narodu polskiego, 
przebywał w czasie okupacji hitlerowskiej 
w naszym kraju. W swojej zbrodniczej dzia­
łalności był m. in. organizatorem słynnej 
„wsypy” 30 oficerów polskich w Myśleni­
cach. W czasie, w którym rozgrywa się przy­
toczona poniżej akcja — jesień 1943 r. — 
Panków był pracownikiem „Arbeitsamtu” 
w Krakowie.

RENEGACI
„Niemiecki” Kraków jako stolica GG 1 cen­

trum okupacyjnej władzy, posiadał wyjątko­
wo dużą obsadę tajnej policji wzmocnionej 
w wydatny sposób czeredą agentów i kon­
fidentów rekrutujących się z renegatów na­
rodowości polskiej, żydowskiej, ukraińskiej 
i in. Wybitniejszymi, najbardziej służalczymi 
dla hitlerowców i szkodliwymi dla narodu 
polskiego przedstawicielami tego żerującego 
na ludzkiej niedoli środowiska, był Diamand 
ze swoją grupą i Ukrainiec Panków. Na­
zwiska tych dwóch asów-agentów kra­
kowskiego gestapo były znane z pewno­
ścią każdemu żołnierzowi Polskiego Podzie­
mia i chyba wszystkim Polakom. Nic też 
dziwnego, że poszczególne ugrupowania kon­
spiracyjne na swój sposób i własnymi dro­
gami dążyły do ich zlikwidowania. Piszący 
niniejsze wspomnienie zetknął się z tym pro­
blemem w czerwcu 1943 r. po przybyciu 
z Warszawy na teren Krakowa.

„ROZPRACOWANIE’* PANKOWA
Od szefa dostałem polecenie „zainteresowa­

nia się” osobą Pankowa. Zdawałem sobie 
sprawę z trudności wykonania zadania, 
gdyż Panków był agentem bardzo czujnym, 
uważnym, szczególnie inteligentnym, wraż­
liwym na grożące mu niebezpieczeństwo.

+ FAKTY ♦ PIOTKI * FAKTY ♦

SĘDZIOWIE 
PODDALI SIĘ

Tancerka amerykań-* 
ska Jeanette Day zo­
stała skazana na karę 
pieniężną za obrazą 
moralności: wykonała 
taniec strip — tease'o- 
wy w jednym z Jokali 
bostońskich. Wyrok zo­
stał jednak wkrótce u* 
chylony, okazało sią 
bowiem, że ten sam ta­
niec wykonywała już 
Day w klubie uczęsz­
czanym przez... sędziów.

rNowna rniiiTwyczwn room
(Ciąg dalszy ze str. 5)

wyraźny ślad pod skałą 1 nieco dalej na 
odcinku dziesięciu yardów. Następnie za­
wrócił, wstępując dokładnie w swojej wła­
sne ślady, zatrzymał się pod skałą i podsko­
czywszy, wygramolił się na górę. Wyrwaw­
szy zza pasa swój duży nóż żołnierski, za­
czął gorączkowo podkopywać grunt u pod­
nóża skały. Co kilka minut zlany z nie­
cierpliwości] i zmęczenia potem, usiłował 
zachwiać zwisającym kamieniem. W końcu 
kamień poddał się. Jim schował nóż do po­
chwy i przykucnął za skałą, oddychając 
ciężko. W tym samym czasie, przewaliwszy 
się przez wzgórze, pokazał się w oddali 
Roo>m.

Jim śledził uważnie Zbliżanie się szarego 
steroidu, i starał się zagłuszyć swoje gło­
śne połączone z zachłystywaniem się, oddy­
chanie.

Gdy Room znalazł się pod skalnym wy­
stępem, Iiwing w mgnieniu oka jęknąwszy
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z wysiłku, całym ciężarem ciała zwalił się 
z rozpędu na chwiejącą się skałę. Ciężka 
bryła runęła prosto na Rooma. Pięciotonowy 
skalny występ spadł z wysokości dwunastu 
stóp. Jim zbiegł na dół, stanął obok potęż­
nego kamienia z niedowierzaniem kręcąc 
głową.

W tym momencie oczy Jima wylazły na 
wierzch. Olbrzymia bryła kamienna poru­
szyła się. Pięciotonowa masa powoli posu­
wała się ze swego miejsca, żłobiąc ostrym 
grzbietem głęboką bruzdę w ziemi. Na­
stępnie, jeden bok bryły zaczął się unosić, 
skąd pokazała się szara wypukłość. Jim za­
chwiał się i wydawszy cichy okrzyk, rzucił 
się do ucieczki.

Przebiegi całą milę w odwrotnym kierun­
ku, po swoich dotychczasowych śladach. Do­
piero wówczas zatrzymał się i oglądnął 
wstecz. Od ciemnej Skały oderwał się czar­
ny punkcik, który poruszał się tak samo po­
woli, w tym samym tempie jak przedtem. 
Punkt zdecydowanie zmierzał w kierunku 
Jima, który osunął się ciężko na ziemię, u- 
krywszy twarz w podrapanych, brudnych 
dłoniach.

Ale atak rozpaczy nie trwał długo. Jim 
mimo wszystko, zdobył 20-minutowy odpo­
czynek. Położył się. na ziemi, rozluźnił 
wszystkie mięśnie i wyciągnąwszy z kiesze­
ni płaskie zawiniątko z zapasami żywności, 
zjadł trochę czekolady i słodyczy, przeżu­
wając je powoli, bardzo dokładnie. Następ­
nie kilka łyków chłodnej wody ze strumy­
ka postawiło go na nogi i Jim znów był 
prawie gotów do kontynuowania fantasty­
cznej walki o życie. Połknął przede wszyst­
kim jedną z trzech tabletek benzedrynu, któ­
re zabrał z sobą na wypadek fizycznego 
przemęczenia. Gdy Room znajdował się od 
niego mniej więcej na dziesięć minut drogi, 
rozpoczął dalszą ucieczkę, biegnąc lekkim 
truchtem, odczuwając przypływ świeżycn 
sił i zdecydowaną gotowość przezwycięże­
nia Wielkiego zmęczenia ogarniającego jego 
ciało.

Po piętnastominutowym biegu Jim zrów­
nał się ze stromą skałą wznoszącą się na 
30 stóp nad doliną. Podejście z obydwu stron 
było niezwykle uciążliwe — wąwozy poro­
śnięte kłującymi krzewami i usiane po zbo­
czach ostrymi kamieniami. Jeśli uda mu sią

wdrapać na tę skałę, Room będzie musiał 
posuwać się drogą okrężną, a wówozas Jim 
zyska znów na czasie.

Uniósł głowę. Olbrzymie, purpurowe słoń­
ce już prawie dotykało horyzontu. Nie wol­
no tracić czasu. Irving nie był alpinistą, 
lecz zasady techniki alpinistycznej były mu 
znane. Ostrożnie, wykorzystując każdą rysę, 
najmniejszy występ i ledwo dostrzegalna 
wgłębienia, zaczął wspinać się w górę. W 
tym samym momencie, kiedy osiągnął szczyt, 
u podnóża skały znajdował się już Room.

Spać! Żądza snu zawładnęła całym cia­
łem. Ale Room nie udał się w obchód. Za­
trzymał się u podnóża tylko na kilka chwil. 
Następnie, na jego powierzchni otwarło się 
kilka wypukłych otworów, skąd wysunęły 
się metalowe trzony. Jeden z nich podnosił 
się w górę. Jim cofnął się za późno znad 
brzegu skalnego urwiska, mechanizm zau­
ważył go.

Przed samym nosem zdumionego w naj­
wyższym stopniu Jima pokazał się zakoń­
czony haczykowatym szponem brzeg trzonu, 
Wbił się mocno w krawędź skały. Jim zer-, 

(Cituj dalszy na str. 7)



AKMPMYJNEGO KRAKOWA

W końcu września 1943 r. polecił P 
prowadzenie obserwacji Pankowa : ^ale 
nie programu jego dnia roboczego. _ 
menderowane do akcji, podlotki w wleku d° 
17 lat wywiązały się znakomicie z zadania 
ustalając dokładny opis , S?dzl®I}"y£?1ar^^Ć 
Pankowa, jego wygląd, ubiór oraz marsz 
tyNa podstawie analizy przedłożonego mi 
ranortu stwierdziłem, że Panków niemal co­
dziennie ok godz. 8 wychodź ze swego 
mieszkania przy ul. Długiej 26, idzie w kie­
runku Rynku Gł., wstępując po drodze do 
kawiarni Noworolskiego przy ul. Długiej oraz 
często do sklepu Hamerlaka przy ul. Sad­
kowskiej. Z tej trasy najpewniejszy był 
odcinek od mieszkania do kawiarni Nowo- 
rolskie^o. Za najwłaściwsze miejsce akcji 
uznałem moment wyjścia Pankowa z miesz­
kania lub jego przemarsz ul. Długą koło 
numeru 12, gdzie znajdowała się brama prze­
chodnia na ulicę Krowoderską, stanowiąca 
poważny atut przy odwrocie. Wiedząc o wy- 
subtelnionej ostrożności Pankowa, udział 
w patrolu wykonawczym zaproponowałem 

! swemu koledze „Spokojnemu” oraz wyzna­
czyłem sam siebie. „Spokojny” miał mnie 
ubezpieczać jako bezpośredniego wykonawcę 
Wyr0 PIERWSZY PLAN — ZAWIÓDŁ

W pierwszej dekadzie października posta­
nowiliśmy ze „Spokojnym” wyrok wykonać 
według pierwszego wariantu — pod miesz­
kaniem Pankowa. Zajęliśmy stanowiska 
w klatce schodowej domu nr 2.6 przy ul. 
Długiej, powyżej mieszkania Pankowa, aby 
w chwili jego wyjścia dokonać na nim aktu 
sprawiedliwości. Czekając na spotkanie Pan­
kowa, odebraliśmy „defiladę” niemal wszyst­
kich mieszkańców kamienicy śpieszących do 
pracy, obrzucających nas podejrzliwymi 
spojrzeniami.

Tego dnia jednak mieliśmy pecha. Panków 
zmienił swój harmonogram pracy. Nie wy­
szedł z mieszkania. Nerwowo przybici, opu­
ściliśmy swoje stanowisko ok. godz. 9.

PLAN DRUGI
W dniu 12. X. postanowiliśmy wykonać 

akcję według drugiego wariantu tj. na ul. 
Długiej koło domu nr 12, przy bramie prze­
chodniej na ulicę Krowoderską.

Ubrani odmienię niż zwykle, udaliśmy się 
przed godz. 8 na ul. Długą. Zgodnie z usta­
lonym planem działania, „Spokojny” zajął 

I stanowisko na trotuarze naprzeciw domu 
Pankowa, po stronie numerów nieparzystych, 

| ja zaś spacerowałem po chodniku po stronie 
‘ numerów parzystych, gdyż tędy szedł zwykle

Panków. Moment wyjścia_ Pankowa z ka­
mienicy ma zaawizować mi „Spokojny” bły­
skiem lusterka, przejść następnie na przeciw­
ną stronę ulicy i ubezpieczyć mnie w akcji. 
Po wykonaniu zadania mamy wycofać się 
bramą przechodnią na ul. Krowoderską, 
przejść ul. Biskupią do ul. Karmelickiej 
i tam wsiąść do tramwaju.

BŁYSK LUSTERKA
Niedługo czekałem. Ujrzałem błysk luster­

ka „Spokojnego”, jego przejście na przeciw­
ną stronę ulicy, a więc znak, że nadchodził 
decydujący moment akcji. Machinalnie za- 

| wróciłem idąc naprzeciw Pankowa.
TWARZĄ W TWARZ ZE ZBRODNIARZEM 

Przeszedłem obok niego, stwierdziłem jego 
tożsamość oraz zaskakujący 

• w towarzystwie kobiety i z 
rem trzymanym na smyczy, 
mi dodatkowo ewentualny 
pies, który może stanąć w ----- ----
pana. Ponadto obecność kobiety nie stano-

fakt, że idzie 
dużym wilczu- 

A więc przybył 
przeciwnik — 
obronie swego

wiła przyjemnej okoliczności. Widok Panko- 
wa, jego ordynarna, o przestępczym wyrazie 
twarz pewność siebie — na tle przechod­
niów o Umęczonych obliczach, nędznie ubra­
nych _ podnieciła mnie do akcji. Chciałem 
wykonać wyrok Sad^Polskl Podziemnej.

Miiaiac kamienicę nr 12, mając z tyłu 
ąnokninego”, wyciągnąłem pistolet i wy­

paliłem kilkakrotnie do Pankowa. Celności 
strzałów byłem stuprocentowo pewny. Cze- 

Sm chwile w pogotowiu na ewentualny 
atak Psa Ale okazało się, że wilczur, jakby 
wstydząc się swego pana, skrył się w rozpra­
szającym się tłumie przechodniów. „Dosc 
usłyszałem za sobą głos „Spokojnego’, jako 
stwierdzenie wykonania wyroku i przypo­
mnienie o odwroc£DWROT

Z pistoletem w ręku przygotowany na ja­
kiś nieprzewidziany atak, wycofuję się 
pierwszy, za mną „Spokojny do bramy 
przechodniej pod nr 12. W bramie naciera­
my się na przypadkowego przechodnia, 
który widząc pistolety w naszych rękach,
tak się przestraszył, że mimo mego wezwa­
nia. nie mógł się ruszyć z miejsca. Wypy­
cham go w kierunku ul. Długiej, nakazując 
iak najszybszą ucieczkę. ____
SPOTKANIE Z OFICEREM HITLEROWSKIM

U wylotu bramy na ul. Krowoderską nowa 
przeszkoda. Ulicą' idzie oficer hitlerowski. 
Zatrzymuje się na moment w bramie. Cze­
kam na jego przejście z wymierzonym pi­
stoletem. Ten przedstawiciel Herrenvolku 
widocznie uważał za właściwe nie występo­
wać w obronie hitlerowskiego porządku, 
gdyż na widok pistoletu ostrym szpurtem 
pobiegł w kierunku Plant.

Nie mogę zaprzeczyć, że postąpiłem bar­
dzo mądrze, gdyż w przeciwnym wypadku 
nie pisałbym dzisiaj tego wspomnienia.

BYŁEM ROZBROJONY
Byłem wprawdzie ubezpieczony przez ko­

legę, ale zimny pot mnie oblał, gdy po przej­
ściu oficera stwierdziłem, że w pistolecie nie 
mam magazynku z nabojami.

Swego czasu, gdy rozbroiłem jakiegoś hi­
tlerowca i wziąłem mu towarzyszący mi 
obecnie w akcji pistolet, był on wyposażony 
tylko w jeden magazynek. Drugi dorobiłem, 
ale nie będąc wprawny w kunszcie rusznikar- 
skim, ’ nie dopasowałem go, wskutek czego 
często wyskakiwał z pistoletu. Okazało się, 
że tego psikusa zrobił mi on właśnie w mo­
mencie wykonywania wyroku, czego nie zau­
ważyłem. Byłem więc rozbrojony. Mogę za­
tem śmiało powiedzieć, że tchórzostwo oficera 
hitlerowskiego uratowało mi życie.

Po wyjściu z bramy na ul. Krowoderską 
przeszliśmy zgodnie z planem ze „Spokoj­
nym” do ul. Karmelickiej i nie niepokojeni 
przez nikogo wsiedliśmy w tramwaj.

STRACH MA WIELKIE OCZY
Następnego dnia spotkałem swego kolegę 

szkolnego, policjanta granatowego, który jak 
się okazało, pełnił w dniu wykonania wyroku 
służbę na rogu ul. Długiej i Basztowej. Był 
on naocznym świadkiem akcji. Opowiadając 
dość dokładnie szczegóły wydarzenia dnia 
poprzedniego, opisał wykonawców wyroku 
jako niemal wielkoludów.

Z pewnym zażenowaniem 1 przykrością 
muszę stwierdzić, że natura poskąpiła mi 
wzrostu i złośliwi zaliczają mnie nawet do 
ludzi niskich, a mój przyjaciel „Spokojny”, 
ku mojej wielkiej satysfakcji, jest jeszcze 
niższy.

— zużycie benzyny w 
100 kilometrów przebiegu. 
_  maksymalna szybkość w

odcinków zawierających 
Z, będziecie w posiadaniu 
rodzaju encyklopedii sa-

alfabetyczny słownik 
SAMOCHODOWY

cyl. _ cylinder, P. — pojemność w cen­
tymetrach .sześciennych, o/min. — obro­
ty na minutę, gaż. — gażnik, synchr. — 
synchronizowane (o biegach), Kabr. — 
kabriolet (wóz z podnoszonym dachem), 
lian. — limuzyna (zamknięte pudło sa­
mochodu), zużpal. - ----- - -
litrach na 
Maks. szyb.
kilometrach na godz. To wszystko. Pro­
simy czytać i wycinać. Po złożeniu po­
szczególnych 
hasta od A do 
jedynej swego 
mochodowej..

♦ FAKTY ♦ PIOTKI * FAKTY ♦* FAKTY ♦ PIOTKI * FAKTY

NIEZDOLNY
Jeden z najstarszych 

ludzi Francji, 99-letni 
Ange Dannadieu, zapy­
tany o sekret swej 
długowieczności wyja­
śnił: ,,Długie życie za­
wdzięczam temu, że 
komisja poborowa w 
roku 1880 uznała mnie 
za niezdolnego do służ­
by wojskowej z powo­
du słabego zdrowia”.

KLIN KLINEM
Niezwykły sposób

ochraniania drogi
, przed zaspami śnież­

nymi nawiewanymi z

pól wynaleźli miesz­
kańcy Krajna 1 św, 
Katarzyny z pow. kie­
leckiego. W razie opa­
dów śnieżnych cudują 
ze spadłego śniegu 
twarde wały wzdłuż 
szosy. Ten śnieżny wał 
chroni szosę przed za­
spami w 
śnieżnych.
NOWY

35-letal 
•1 fizyk 
Francuz -
ron przedstawił nieda­
wno publicznie swoją 
nową matematyczną

teorię zwaną umltar* 
nq. Teoria Cherrona 
może się przyczynić do 
prac nad zneutralizo­
waniem działania siły 
przyciągania ziemskie­
go.

czasie zawiei

EINSTEIN?
matematyk 

atomowy —
- Jean Cher-

CAMPING 
W TRAMWAJACH
Stare tramwaje, wy­

cofane z obiegu, zosta­
ną zamienione na dom- 
ki campingowe I odda­
ne do dyspozycji tram­
wajarzy. Dobry pomysł.

Czyj? Krakowskich 
tramwajarzy. A domkl 
staną kolo Myślenic,

„Monłparnasse 
1919”

— film reżyserii 
Jacęues Beckera zre­
alizowany w roku 
1957. Życiorys sław­
nego malarza Modi-

{lianfego został wpra­
wdzie potraktowany 
w sposób dość dowol­
ny lecz ponieważ od­
twórcą tej roli jest 
Gerard Philipe, film 
przyjęty zostanie na 
pewno z wielkim za­
dowoleniem przez 
entuzjastów talentu 
wielkiego aktora. Ro­
le kobiece odtwarza­
ją: Liii Palmer i A- 
nouk Aimee.

WOŁGA
ZSRR, Gorki.
Wołga M-21
4 cyl. 2445 cm sześć. 75 KM przy 
4000 obr. na min. .Spręż. 6,6 3 bie­
gi. Karoseria samonośna. 6 miejsc. 
Ciężar 1360. Zuż. pal. — 10 1. Maks, 
szyb. 135.

CZAJKA
8 cyl. 4890 cm sześć. 180 KM. Gaź­
nik podwójny. Biegi — pełna auto­
matyzacja. Limuzyna — 5—7 miejsc. 
Ciężar 1800 kg. Zuż. pal. — 18 1. 
Maks. szyb. 160 na godz.

WARSZAWA — FSO
(charakterystyka 
znana)

w kraju powszechnie

sześć. 220 KM przy

.Powolny"

Z!L
(ZSRR), Moskwa
ZIL 111
8 cyl. 5980 cm
42C0 obr. na min. Spręż. 9. Gaźnik
poezw'my. 2 biegi — automat. 8 
miejsc. C f ar 5675 kg. Maks. szyb. 

— 160 na godz.

K .. j
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Spotkanie
Znana aktorka Au- 

drey Hepburn i jej 
mąż Mel Ferrer spo­
tykają się w parku 
położonym 24 kilo­
metry od Rzymu. On 
kręci tu wraz z by­
łym mężem BB Va- 
dimem swój nowy 
film pt. „Umrzeć z 
rozkoszy”. Ona przy­
jechała po prostu po­
patrzeć jak mąż pra­
cuje. Oto scena spot­
kania. Należy dodać, 
że słynna aktorka

zostanie wkrótce ma­
mą

Swoje rzymskie 
wakacje, tym razem 
nie filmowe, lecz rze­
czywiste uważa za 

„najprzyjemniejsze 
chwile w życiu”. Mel 
jest niezwykle tros­
kliwym mężem i każ­
dą wolną od pracy 
chwilę poświęca na 
przechadzki z żoną. 
Za 10 miesięcy czeka 
Hepburn kręcenie 
nowego filmu w Hol­
lywood. Humor bez słów

WOWElfl FttNTM1WCZMA -ROOM •
' wał się na równe nogi. Na jego oczach Ro­
zbłyskujący trzon zaczął się kurczyć, uno­

sząc ku górze Rooma, który wciągał szyn­
ko dolny koniec trzonu. „Skórzana piłka" 
już oderwała się od ziemi. Jim głośno za- 

; klął, chwycił długi kij, podsunął jego ko­
niec pod szpon i zaczął podważać. Rozległ 
się trzask. W powietrzu błysnęło oślepia- 

ijąco białe wyładowanie elektryczne, a Jim 
nawet przez suchy kij poczuł potężny cios 
energii, która zmiażdżyła koniec kija. Za­
wył z bólu, wypuścił z rąk dymiący kij i 
rozcierając palce odskoczył do tyłu, dysząc 
ciężko z bezsilnej wściekłości. Jim chciał 
rzucić się do dalszej ucieczki, lecz zatrzy­
mał się na chwilę, Uśmiechnął się i groźnie 
zdjął karabin.

W świetle gasnącego dnia Jim ukląkł, 
Wziął na muszkę szpon i wystrzelił. Room z 
głuchym, lekkim stukiem, rozciągnął się 
jak długi pod skałą na ziemi. Z ust Jima 
wyrwał się radosny okrzyk. Ciężki kaliber 

narobił takiego bigosu, którego Jim nawet 
nie oczekiwał. Nie tylko odbił żelazny pazur 

Boomowi, lecz,wysadził w skale dużą wyr- 
W?> tak że skórzanemu potworowi niełatwo 

będzie uczepić się w tym miejscu. Popatrzył 
w dół. Room leżał u podnóża skały. Jim 
Irving chrząknął. Room może teraz wbijać 
w skałę szpony, a Jim za każdym razem 
będzie je strącał wystrzałem. W kieszeni 
miał dostateczną ilość naboi.

Wtem Zabrakło mu tchu. Az łzy popły­
nęły z oczu; na dole, w półmroku flegmaty­
czny, ociężały sferoid wysunął trzy trzony 
zakończone szponami, i utrzymując je w 
ksztacie wachlarza wypychał ku górze. Je­
dnocześnie, z piekielną dokładnością trzy 
pazury wpiły się w krawędź skały w odle­
głości około czterech stóp od siebie.

Jim Irving przycisnął broń do ramienia. 
Pierwszy wystrzał ugodził dokładnie w cel. 
Wzbiwszy obłok pyłu kamiennego, kula od­
rzuciła od skały zewnętrzny lewy szpon. 
Drugi strzał był również celny: ostry brzeg 
skały został skruszony, w wyniku czego 
środkowy szpon ześliznął się. Gdy jednak 
Jim przygotowywał się do trzeciego strzału, 
przekonał się, że sprawa jest beznadziejna. 
Pierwszy szpon znajdował się już z powro­
tem na swoim miejscu. Mimo niezwykle 

^celnych strzałów Jima, zawsze bodaj jeden 

będzie wbity w skałę, 1 Room zdoła wspiąć 
się na szczyt.

Jim zawiesił bezużyteczną broń na ubo­
gim krzaku, lufą w dół i puścił się biegiem 
wśród zapadającego zmierzchu. Jedyne na 
czym mógł polegać, były jego stalowe mię­
śnie — rezultat długoletniego treningu. Ale 
jaka korzyść z tego? Dokąd uciekać? Na co 
można liczyć? Czy istnieje cokolwiek na 
świecie, co byłoby w stanie zatrzymać ten 
przeklęty mechanizm depczący mu po pię­
tach?

Przypomniał sobie o dynamicie, 
jąc kolejno kierunek ucieczki, 
biegł teraz do swego obozu nad 
jeziora. W górze, nad jego głową 
miliardy gwiazd oświetlając mu drogę. Jim 
stracił rachubę czasu. Prawdopodobnie zjadł 
coś podczas biegu, gdyż głodu nie odczu­
wał. Być może uda mu się coś niecoś prze­
kąsić w szałasie... raczej nie, nie będzie cza­
su... zażyje w takim razie tabletkę benze- 
drynu. Zresztą nie. Tabletki już skończy­
ły się. Wysoko po niebie płynął jasny księ­
życ, a za plecami, całkiem blisko Słychać 
było poruszanie sie Rooma.

Zmienia- 
zmęczony, 
brzegiem 

błyszczały

Tu i ówdzie, z gęstwiny leśnej patrzyły na 
niego fosforyzujące oczy zwierząt, a jeden 
raz przed samym świtem posłyszał mrukli­
we warczenie zaniepokojonego drapieżnika.

Kilka razy w ciągu nocy widział swą żo­
nę Czele — z rozpostartymi rękami. „Ucie­
kaj! — wołał do niej zdyszany. — Biegnij! 
Musisz się uratować! Przecież on nie jest 
w stanie prześladować nas obojga". Wów­
czas żona zawracała i biegła lekkim kro­
kiem razem z nim. Ale kiedy Irving ciężko 
dysząc przelatywał przez polanę, Czele roz­
płynęła się w świetle księżyca, i dopiero 
wówczas zrozumiał, że jej w ogóle nie by­
ło. Już po wschodzie słońca Jim dobiegł do 
jeziora. Room znajdował się całkiem blisko. 
Jim potknął się, jego oczy zamknęły się 
same. Leciutko uderzył się pięścią w nos, 
otworzył oczy i zobaczył przed sobą mate­
riał wybuchowy. Na widok petard dynami­
tu senność Irvinga zniknęła, jak ręką odjął.

(Dokończenie na str. S)
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odziennie rano, idąc 
do pracy, lubię zatrzy­
mywać się po drodze 
przed wielką wystawą 
domu meblowego.

Obraz łoża małżeńskiego, 
dziewiczego jeszcze, wystawio­
nego na widok publiczny, jako 
też politurowanych szaf, sto­
łów czy krzeseł, nasuwa mi 
zawsze szereg uciesznych re­
fleksji. Weźmy na przykład 
takie biurko — Napoleona. 
Zanim opuściło ono magazyn 
mebli, i zaczęło służyć cesarzo­
wi, może jacyś podchmieleni 
tragarze grali na nim w zech- 
cyka, a pomocnik magazynie­
ra — republikanin kreślił na 
jego zakurzonej tafli antyna- 
poleońskie hasła lub zgoła 
nieprzyzwoite obelgi?

Oglądając niedawno na wy­
stawie pokój kombinowany 
grusza, klasy pierwszej, w ce­
nie 11.000 złotych, znów da­
łem ponieść się fantazji i 
wyobraziłem sobie w nim pa­
nią domu w peniuarze, czysz­

czącą paznokcie przy toaletce, 
tudzież jej męża, szukającego 
krawata w szafie. Tak, ale to 
wszystko istniało jedynie w 
mej wyobraźni. Pokój był pu­
sty, garnitur nowych mebli 
lśnił świeżą politurą, a jedno­
cześnie tchnął obcością, nie- 
przytulnym zimnem, jak za 
przeproszeniem, trumna...

Toteż możecie łatwo wyo­
brazić sobie moje zdumienie i 
zaskoczenie, kiedy zerknąw­
szy któregoś późnego wieczo­
ru w przelocie w głąb wysta­
wy, stwierdziłem, że pokój wy­
stawowy był — zamieszkały!

Na schludnie zaścielonym 
tapczanie widniały trzy czar­
ne głowy, przytulone do sie-

ble, a trzy sylwetki ludzkie 
rysowały się wyraziście pod 
cienką kołdrą. Spod stołu wy­
zierały przydeptane pantofle, 
a na krzesłach leżała poroz­
rzucana bielizna. Nie, to chyba 
niemożliwe! Przetarłem oczy, 
ale obraz wcale nie zniknął. 
Jedna ze śpiących osób prze­
wróciła się nawet w tej chwi­
li na bok i głośno zachrapała.

Stałem przed tą wystawą 
chyba z godzinę, mimo że noc 
już zapadła. W końcu musia- 
łem kogoś wybić ze snu, bo 
nagle jedna postać zerwała 
się z posłania i rzuciła we 
mnie butem. But ze zgrzytem 
osunął się po grubej szybie 
wystawowej.

Kiedy nazajutrz znów przy­
stanąłem przed wystawą, jej 
lokatorzy zdążyli już wstać z 
łóżka. Kobieta w szlafroku od­
kurzała miotełką tablicę z na­
pisem „Duży wybór mebli za 
gotówkę i na raty. Zakupione 
u nas meble dostarczamy wła­
snym transportem", a mężczy­
zna, widać jej mąż, froterował 
podłogę. Ich dziecko, mała 
dziewczynka, zbierała tymcza­
sem pościel. Garnitur „gru­
sza” powoli odzyskiwał swój 
normalny „handlowy” wygląd.

Przed bramą domu zatrzy­
mał się wóz meblowy i robo­
tnicy z magazynu zaczęli ła­
dować nań komplet sypialnia- 
ny. Podszedłem do jednego z 
nich. ,

— Panie, co to za jedni, ci 
tam? — wskazałem na wysta­
wę.

— To? Malinowscy! Chłop­
cy, pomóżcie mi. Hej, ruup! 
— zawołał pakier.

— Ale co oni robią na wy­
stawie?

— Kwaterunek ich do nas 
skierował. Zresztą, nic nie 
wiem, spytaj się pan kierow­
nika!

Gnany ciekawością, podąży­
łem prosto do biura. — Chciał- 
bym obejrzeć pokój kombino­
wany! — wyjaśniłem podstę­
pnie kierownikowi.

— Proszę bardzo — odparł 
uprzejmie kierownik i zawiódł 
mnie... prosto do Malinow­
skich. — Poznajcie się pań­
stwo!...

Malinowscy przyjęli mnie 
życzliwie, ale z widocznym za­
żenowaniem.

— Przepraszamy za bałagan, 
my tu dopiero drugi dzień! —■ 
sumitowała się Malinowska.— 
Chce pan szafę obejrzeć? Pro­
szę bardzo... Antoś, wyjmuj 
prędko ubrania i brudną bie­
liznę...

— Ależ nie! — wtrąciłem 
zmieszany, bo coraz więcej lu­
dzi zaczęło gromadzić się 
przed wystawą. — Niech pań­
stwo sobie nie przeszkadzają. 
Ja obejrzę z daleka!

Malinowscy okazali się ludź­
mi nadzwyczaj gościnnymi. 
Pani Elżbieta przeszła nawet 
do drugiej wystawy, gdzie sta­
ła kuchnia wzorcowa i po 
chwili przyniosła mi herbatę 
oraz biszkopty.

— Prosimy częściej wpaść — 
prosili mnie po poczęstunku. 
— My tu mało kogo znamy. 
Tak łatwo będzie panu prze­
cież sprawdzić, czy jesteśmy w 
domu i co porabiamy!

W tydzień później kierow­
nik dodał do kompletu telewi­
zor i podniósł cenę garnituru 
na 20.000 zł. Odtąd wieczora­
mi przed szybami wystawowy­
mi gromadziły się tłumy, 
szczególnie wtedy, kiedy tele­
wizja transmitowała ciekawe 
mecze. Zazwyczaj ja albo Ma­
linowski na migi pokazywa­
liśmy spóźnialskim, jaki był 
stosunek bramek.

Narodziny drugiej córeczki 
Malinowskich, Jagusi, zgroma­
dziły przed domem całe mia­
sto. Ludzie tak się pchali, że 
aż szybę wytłukli.

Mile upływał mi czas w tak 
miłym otoczeniu. Oddzielony 
tylko szybą od szerokiego 
świata, nie czułem się 
więcej osamotniony, tak j^ 
dotychczas, w czterech ścia, 
nach kawalerskiego pokoiku.' 
Siedząc z Malinowskimi pr2y 
stole, mogłem jednocześnie ob. 
serwować życie miasta, odkla. 
niać się przechodzącym znajo, 
mym, śledzić wzrokiem kobie. 
ty i oglądać auta. Z czasem 
nawet wziąłem się do drobne, 
go handlu. Kiedy czyjaś twar; 
wzbudzała we mnie zaufanie 
pokazywałem klientowi prze; 
szybę szelki albo pastę do bu. 
tów. Gestykulując, ustalaliśmy 
cenę, po czym zazwyczaj gojj 
wchodził i kupował.

Ta urocza sielanka skończy, 
la się jednak równie niespj, 
dzianie, jak się zaczęła. Był‘( 
akurat ponury, deszczowy p, 
niedziałek, kiedy przechod^ 
obok domu meblowego, stwis. 
dziłem naraz, że pokój wysti 
wowy stał — pusty!

— Gdzie są Malinowscy? , 
dopadłem magazyniera.

— Wyprowadzili się. Na no. 
we mieszkanie!

— T... to znaczy, że pokój p( 
nich jest — wolny?!

— Tak.
Z miejsca popędziłem dt 

kwaterunku i wniosłem odpo. 
Wiednie podanie.

Moi państwo, a właściwit 
do was się zwracam, młode I 
piękne panie! Jeśli przecho. 
dząc kiedykolwiek obok do­
mu meblowego, zechcecie rzu. 
cić okiem na wystawę, ujrzy, 
cie tam siedzącego w foteli 
bordo, w cenie 800 złotych, 
skromnego pana w okularach, 
około trzydziestki, bez nało­
gów, niepijącego, 
go, nie włóczącego się po no­
cach — co 
sprawdzić! 
Szczęściem 
mężczyzny 
kać waszą 
dla was chyba też — taki ca­
cy pokoik kombinowany, gru-| 
sza, pierwszej klasy, wraz r 
telewizorem...

(Dokończenie ze str. 7)
Opanował się siłą woli i zaczął dokładnie 

obmyślać co robić dalej? Sznur? Nie. Pozo­
stawienie na! własnych 'śladach, dynamitu ze 
sznurem i obliczenie momentu wybuchu z do­
kładnością do sekundy, kiedy Room znajdzie 
się w odpowiednim miejscu, jest niewyko­
nalne. Po plecach Jima pot lał się strumie­
niami, cała odzież była mokra. Myślenie 
przychodziło mu ciężko. Musi spowodować 
wybuch na odległość, a sam wybuch wi­
nien nastąpić dokładnie w tym momencie, 
kiedy Room podejdzie całkiem blisko. Ale 
Ircing nie mógł się zdecydować na wyko­
rzystanie długiego sznura. Jego szybkość 
spalania się jest absolutnie nierównomierna. 
W jaki więc sposób można dokonać obli­
czeń? Ciało Jima Irvinga sflaczało, podbró­
dek osunął się na unoszące się ciężko pier­
si. Wówczas nieoczekiwanie podniósł głowę, 
zrobił krok do tyłu i zobaczył swój rewol­
wer leżący na skale w tym samym miejscu, 
gdzie go uprzednio zostawił.

Zapadnięte oczy zapłonęły.
W gorączkowym pośpiechu chwycił skrzyn­

kę wypełnioną do połowy petardami dyna­
mitowymi, wrzucił do niej cały swój zapas 
posiadanych naboi i wymieszał tę diabelską 
przyprawę. Następnie zawrócił wielkim lu­
kiem, ustawiając skrzynkę z całą jej za­
wartością na ścieżce. Była to operacja nie­
zwykle ryzykowna. Dynamit mógł wybu­
chnąć w każdej chwili, lecz Jimowi było 
wszystko jedno. Woli aby go rozerwało w 
strzępy, niżby miał pozostać sparaliżowany 
po wsze czasy — w mięsnej kolekcji potwora. 
Ledwo zdążył wyczerpany przykucnąć za 
kupą kamieni, w dwudziestu yardach od dy­
namitu, gdy na wzgórzu w odległości 503 
yardów pokazał się niezmordowany prze­
śladowca. Jim osunął się na ziemię i tuż 
przed oczyma spostrzegł pionową szczelinę 
wśród kamieni. „Akurat to, co potrzebuję'1 
— przemknęło mu przez głowę. Przez tę 
szczelinę będzie mógł oddać strzał do skrzyn­
ki z dynamitem, nie wychodząc ze swojej 
kryjówki. Zresztą cóż to za kryjówka, jeśli 
diabelska maszyna wyleci w powietrze w 
odległości zaledwie 20 yardów...

Leżąc na brzuchu wyciągnął się na całą 
długość. Room toczył się coraz bliżej. Zmę­
czenie waliło Jima młotem po głowie. O 
Boże! Kiedyż on spał ostatnio? Od wielu 
godzin leży po raz pierwszy na ziemi. Go­
dzin? Ha, nie godzin, lecz dni. Jego mięśnie 
zdrętwiały, zbite w gorące, pulsujące wę­
gle. Po chwili poczuł, że poranne promienie 
słoneczne uspokajające, ciepłe, pieszczotli­
we, przygrzewają plecy... Nie! Jeśli się pod­
dasz teraz, jeśli zaśniesz, Jimie Irving, nie 
ueiskniesz od potwornej kolekcji żywych 
trupów. Zdrętwiałe palce zacisnęły się wo­
kół pistoletu. Nie zaśnie! Jeżeli i tym razem 
nic z tego nie wyjdzie, jeśli nie uda mu się 
zniszczyć Rooma dynamitem — zawsze po­
zostanie czas na wpakowanie sobie kuli w 
łeb...

Gwałtownie został wyrwany ze słodkiego 
stanu półprzytomności. — Do diabła! Bra­
kowało tego, aby wałęsający się niedźwiedź 
.właśnie teraz zdecydował się wyjść na ścież­
kę. Do jego grabieżczych usług — cały o-

bóz Irvinga, a głupi niedźwiedź sapiąc i ob­
wąchując, drepcze wokół dynamitu. Kudła­
te zwierzę mając się na baczności, obwą- 
chało skrzynkę, wtykając swój nos tu i tam, 
wyrażając mrukliwym warkotem swoje głę­
bokie niezadowolenie z powodu wrogiego 
zapachu człowieka. Irvingowi zaparło od­
dech. Naboje wybuchają pod wpływem naj­
lżejszego dotyku.

Nagle niedźwiedź podniósł głowę i zary- 
czał. Dla mego nie istniała więcej ani dziw­
na skrzynka, ani wrogi ludzki zapach. Je­
go okrutne malutkie oczy wpiły się w przy­
bliżający się sferoid, który ociężale przewa­
lał się i znajdował się zaledwie 40 stóp 
od skrzyni. Jim Irving zaśmiał się cichut­
ko. Na jego oczach odbywa się pojedynek 
dwóch napotkanych w życiu potworów, a 
on patrzy spokojnie i śmieje się! Jim poki­
wał głową i poczuł, jak bardzo bolą go bocz­
ne mięśnie szyi.

Niedźwiedź podniósł się na tylnych ła­
pach, prezentując swoją postacią żywe ucie­
leśnienie krwiożerczej wściekłości. Zabójcze, 
białe kły błysnęły wśród rozchylonych 
wonych warg. Lecz Room spokojnie 
szedł obok drapieżnika. Niedźwiedź 
kując, zagrodził mu drogę. Potężną 
zakończoną czarnymi pazurami, potężniej­
szymi i bardziej ostrymi niż stalowe sierpy, 
wymierzył Roomowi druzgocący cios, zdol­
ny chyba zwalić nosorożca. Tylko zakurzyło 
się ze skórzanego worka. Room został od­
rzucony na kilka cali do tyłu. Zamarł na 
chwilę, lecz następnie z tą samą, pełną gro­
zy obojętnością, opasawszy nieduży krąg, 
potoczył się dalej naprzód, nie zwracając 
na niedźwiedzia najmniejszej uwagi.

Lecz władca lasów nie miał zamiaru po­
przestania na wyniku walki bez zdecydo- 
nego rezultatu. Z zadziwiającą zręcznością, 
której tak bardzo bali się Hindusi, Hiszpa­
nie, Francuzi i Anglosasi, gdy napotykali po 
raz pierwszy przedstawiciela tej rasy, niedź­
wiedź odwrócił się, zrobił wytworne pas i 
chwycił łapami Rooma. Kosmate, druzgo­
cące łapy zwarły się, a ociekająca śliną, 
wyszczerzona morda dotknęła szarej, skó­
rzanej powierzchni. Irring wyprostował się 
„Wal. wal go! — wrzasnął zachrypnięty, — 
zachęcając do walki olbrzymiego drapież­
nika. Ale w tej chwili przebiegła mu przez 
głowę myśl: absurdalna scena — wiejski 
głupek walczy z piłką.

Nagle, na tle szarej skóry coś zajaśniało 
srebrzystym, metalowym blaskiem. Królew­
ski ryk zamienił się nieoczekiwanie w żało­
sne wycie, bełkotliwe rzężenie i potężna, 
bez mała tysiąckilogramowa masa osunęła 
się w drgawkach na ziemię, ogarnięta stra­
chem i śmiertelną męczarnią. Gardło nie­
dźwiedzia było rozpołowione. Jim lrving 
zauważył, jak w szary sferoid zostało wcią­
gnięte zakrwawione ostrze, pozostawiając* 
na zapylonej powierzchni jaskrawoczerwo- 
nawy ślad krwi.

Tymczasem Room ruszył obok cielska 
niedźwiedzia dalej, nieodwracalnie, bezna­
miętnie tocząc się śladami człowieka, jak 
gdyby dla niego nic więcej nie istniało na 
świeede. „No cóż, świetnie nieboraku, — 
Jim z uśmiechem popatrzył w: kierunku

czer- 
prze- 
pory- 
łapą,

martwego niedźwiedzia. — Będzie to zem­
sta za ciebie, za ciebie i za Czele i za... nas 
wszystkich, nie obdarzonych mową zwie­
rząt... Tfu, co za dureń ze mnie, trzeba o- 
przytomnieć“... — zwymyślał sam siebie. __  __ _ ___ „___ __ .
Wycelował w skrzynkę z dynamitem. Bar- wrotem na ziemię. Gdy po kilku sekundach 
dzo spokojnie, niezwykle ostrożnie pocią­
gnął za kurek.

Wszystko odbyło się błyskawicznie. Naj­
pierw huk, potem gigantyczne ręce uniosły 
Jima w górę, przetrzymały go chwilę i o- 
puściły. Runął na ziemię twarzą prosto W 
pokrzywy, lecz żadnego bólu nie odczuł. —• 
Było mu zresztą wszystko jedno. Zapamiętał 
tylko, że ptactwo przestało śpiewać. Na­
stępnie w odległości kilku yardów od niego 
coś ciężkiego rąbnęło miękko w trawę.

Irving podniósł głowę... Tak postępują z 
dawien dawna ludzie w podobnych wypad­
kach. Na ciele nie było zdrowego miejsca. 
Uniósł doskwierające ramiona i zobaczył... 
olbrzymi, dymiący się lej. A dziesięć kroków 
od siebie — białawego, upudrowanego ka­
miennym pyłem — Rooma. Piłka leżała pod 
wysoką, wysmukłą sosną. Jim spoglądał na 
nią i myślał o tym, czy przejdzie mu kie­
dykolwiek dzwonienie w uszach. Tymczasem, 
ną jego oczach wytoczył się spod sosny 
Room i ruszył w jego kierunku.

Pistolet — zaczął- szukać pospiesznie, lecz 
pistoletu nie było. Widocznie wybuch od­
rzucił go gdzieś na stronę. Wówczas próbo­
wał modlić się, ale nic z tego nie wycho­
dziło. Zamiast modlitwy chodziły mu po 
głowie idiotyczne słowa: „Moja siostra Ethel 
nie wie, jak pisze się Nabuchodonozor, moja 
siostra Ethel...“

Room znalazł się w odległości jednej sto­
py. Jim zamknął oczy. Poczuł, jak chłodne, 
metalowe szpony dotykają go, chwytają, u- 
noszą. Bezwładne ciało Jima zawisło bez­
silnie w powietrzu na wysokości kilku cali. 
Drżąc na całym ciele oczekiwał, kiedy stra­

szliwa igła wstrzyknie mu zieloną ciecz. — 
Przed zamkniętymi szczelnie oczyma prze­
mknęła żółta, pomarszczona morda jaszczu­
ra z mrugającą powieką.

Ale Room obojętnie postawił go

Jim otworzył oczy, piłka miarowo oddalała 
się. Z piersi Jima wyrwało się suche łkanie.

Jimowi wydało się, że upłynęło zaledwie 
kilka sekund od momentu, gdy rozległ się 
warkot motoru. Otworzył oczy i zobaczył. 
Walta Leonarda pochylonego nad nim.

Już w samolocie, na wysokości pięciu ty­
sięcy stóp nad doliną Walt nagle wybuchnął 
śmiechem i poklepał go po plecach:

— Słuchaj, Jim a ja mimo wszystko bę­
dę w stanie kupić helikopter, wspaniały, na 
cztery osoby — zawołał. — Słowo honoru! 
Jeśli uda nam się zabrać ze sobą z tego mu­
zeum — wykorzystując nieobecność stróża 
— parę prehistorycznych jaszczurów i inne 
potwory, uczeni zapłacą nam grubą forsę.

Wpadnięte oczy Jima ożywiły się.
— A co myślisz, to niezły pomysł — zgo­

dził się. Potem gorzko dodał — Mógłbym 
spokojnie spać w swoim łóżku, zamiast u- 
czestniczyć w trwającej przez tyle czasu, bie- . 
ganinie. Widocznie ten diabelski worek mnie 
nie potrzebował. A może chciał się tylko do- | 
wiedzieć, po ile płaciłem materiał na spod- | 
nie? Tylko dotknął mnie i natychmiast zo- I 
stawił w spokoju. A ja, mój Boże, jak ja l 
uciekałem! }

— Tak — odezwał się Walt. — Niezrozu- I 
miała historia. Po tego rodzaju wyścigach... |

...Ale zuch z ciebie, chłopie! — popatrzał I 
z ukosa na zaostrzone rysy twarzy Irvinga. I 
— Ten maraton kosztuje cię wiele. Na pew- | 
no straciłeś na wadze jakieś dziesięć fun- I 
tów, a może więcej? ’

Tłumaczył: Mikołaj Kuplowskł 
Wg „ZNANIJE SIŁA"

Rys. Stefan Miroslawski
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Dzisiaj reprodukujemy Interesujące zdjęcie nadesłane na 
Konkurs „Dole-niedole zimy”. Jego autorem jest 

p. ZYGMUNT PERYT z Zakopanego. Tytuł tdjgclas „Stu­
dzienka".

Przypominamy, te termin nadsyłania zdjęć na Konkurs 
ńiija już 15 marca 1 przedłużony nie będzie ze względów 
zrozumiałych: warunków zimowych już nie będzie.

Już wkrótce ogłosimy nowy Konkurs analogicznie jak 
*’ roku ubiegłym. Będzie to konkurs długofalowy a tema­
tem jego będzie słońce, przyroda, wycieczki i wakacje. 
A więc, Drodzy Fotoamatorzy, nadsyłajcie zdjęcia na Kon­
kurs Zimowy 1 przygotowujcie się do nowych żadań.

W URZĘDACH 
OPRYSKLIWIE...

Wiele osób pragnących wstą­
pić w związki małżeńskie nie 
wie, jakie formalności należy za­
łatwić w Urzędzie Stanu Cywil­
nego. A w tych urzędach tkwią 
ludzie, którzy nie bardzo jasno 
i chętnie a zwłaszcza nie bardzo 
taktownie informują o ślubach. 
Na pytania odpowiadają „kwa­
śno;’: „oj, ale pani jest nudna, 
tylu ludziom to samo powtarzać 
całymi dniami, to można się 
wściec”.

Nie wiadomo, jakie są przyczy­
ny tej opryskliwości. Może nie 
są zadowoleni ze swych posad? 
Ale co to obchodzi nas — stro­
ny.

Speszona wyszłam po uzyska­
niu takich „informacji” z Urzę­
du. Natomiast w warszawskich 
urzędach i w urzędach Nowej 
Huty urzędnicy zachowują się 
bardzo kulturalnie i super-ży- 
czliwie. W Krakowie natomiast 
po staremu: obojętność, nie- 
uprzejmość i snobizm.

Klienci mają wiele pytań: ja­
ki jest termin od zgłoszenia do 
momentu ślubu, kto może być 
świadkiem, ile się płaci, jakie do­
kumenty należy przynieść. Czy 
można załatwić przez Urząd za­
mówienie w lokalu gastronomi­
cznym. Niestety na takie pyta­
nia nie można uzyskać odpowie­
dzi w krakowskim urzędzie.

RENATA Z.
studentka

KŁOPOTY Z OGRÓDKIEM
Nawiązując do artykułu W 

„Zdarzeniach”: „O przestępczości 
wśród nieletnich”, nie możemy 
się zgodzić z opinią ob. prze­
wodniczącej Sądu Jadwigi So­
kołowskiej. Faktem jest, że ciąg­
le jeszcze nie ma należytej opie­
ki nad młodzieżą ze strony rad 
narodowych, komitetów bloko­
wych, zakładów pracy. W walce 
z przestępczością młodzieży nie 
bierze udziału społeczeństwo, 
które przestało zwracać uwagę 
na wybryki młodych na ulicach, 
w kinach lub na zabawie. Wielu 
przechodniów macha ręką na te 
objawy, składając wszystko na 
barki Milicji.

Zdaniem naszym wszyscy oby­
watele winni pomagać Milicji co­
dziennie w zwalczaniu zła. Jeśli

mamy do czynienia z chuliganem 
zamieszkującym okolicę naszego 
miejsca zamieszkania, winniśmy 
zainteresować się nim, zbadać 
środowisko, z którego pochodzi, 
kto się nim opiekuje, czy uczęsz­
cza do szkoły.

Ob. Jadwiga Sokołowska wy­
raziła się, że Komitety Blokowe 
milczą w sprawie Ogródków 
Jordanowskich. Pragnę ■ poinfor­
mować, że stworzyliśmy taki 
Ogródek przy ul. Kazimierza 
Wielkiego, który jest miejscem 
wytchnienia dla dzieci z tej oko­
licy. Komitet natomiast ma z 
tym wiele zmartwień i nie koń­
czące się procesy sądowe. Wyta­
czanie rozprawy sądowej prze­
ciwko Komitetowi Blokowemu i 
sądzenie go jak złodzieja nie ma 
należytego uzasadnienia. Wałku­
jąca się od kilku lat sprawa tego 
ogródka w Sądzie odstrasza inne 
Komitety od wszczynania takiej 
akcji.

Komitet Blokowy nr 47 
Dzielnica Zwierzyniec 
przew. Wł. TALACH

Od Redakcji
Prosimy o Pjodanie instytucji, któ­
re robią trudności

Wyrazy współczucia 
kol.

JERZEMU 
KWIETNIEWSKIEMU 

współpracownikowi „Zdarzeń” 
z powodu zgonu Matki 
składa

Redakcja „ZDARZEŃ"

Kto otrzymuje nagrody
« »KOHKURSIE SKOKOLOGICZHYM«

W numerze świątecznym ogłosiliśmy błyskawicz­
ny konkurs na najlepszy wyjątek z literatury pol­
skiej dawnej i współczesnej, w którym pojawiają 
się słowa: skok, skoczyć, skakać i pochodne od 
nich.

Na konkurs ten nadesłało wielu Czytelników 
prawdziwe wypracowania, w których znalazły się 
cytaty z literatury polskiej i obcej.

Przejrzenie wielkiej ilości materiałów i ocena 
ich wymagały wielkiej pracy. Obecnie ogłaszamy 
listę osób, które uzyskały nagrody za najbogatszy 
wybór cytatów w postaci cennych książek:

1. KRYSTYNA ŚLIWIŃSKA, Kraków 14, 
Parkowa 15/34

2. JACEK ZIEMINSKI, Kraków, Rydla 21 m. 39
3. ZOFIA ŚLIWA, Kraków, 1-Maja 3/49
4. LUDWIK SPISS, Kraków XXIV, 

Przegorzały 88
5. A. GÓRECKI, Zawiercie, ul. 3-Maja 43
6. JACEK SMAGOWICZ, Kraków ul. Helclów 3/4
7. JERZY DANIEL, Kielce, ul. Żytnia 8/1
8. ADAM GŁUC, Kraków 25, ul. Szafrańska 

bl. 10/6
9. JAN CZYŻYDŁO, Limanowa, ul. Orkana 18.
Poczynając od najbliższych numerów będziemy 

umieszczali ciekawsze cytaty z dziedziny „skokolo- 
gii” nadesłane przez naszych Czytelników.

Książki można odebrać w RSW „Prasie” — ul. 
Wiślna 2, III p. — referat socjalny.

IIIH1IUBII

— Do biegu, gotowi, hop..;

Książki wylosowali ♦ książki wylosowali
Bohdan Bieńkowski, LuMn, 

Drńęą Męcz. Majdanka 39/1, TA­
DEUSZ GANCARZ, Rzeszów, 
Gwardzistów 142, JANINA MRO- 
WEC, Jarosław, 3 Maja 52, Inż. 
BOLESŁAW WŁODARCZYK, Kra­
ków, Dietla 111, PIOTR MAGIERĄ, 
Prreeieszyn 115, pow. Oświęcim,

STEFAN HEBENSTREIT, Nowy 
Sącz, Długosza 41, MARIA RZAD- 
KOSZOWA, Kraków, ul. Małgorza­
ty Fornalskiej 12/24, BOLESŁAW 
BAS1AK, Radom, ul. Mirecklego 10 
(MPRB), MARIA SOCHACZEW- 
SKA, Kościerzyna, ul. Bieruta 9, 
JOZEF SZMETERL1NG, Poznań,

Ul. Kosińskiego 1 m. 42, LUDWIK 
PISZCZEK, Chorzów 6, ul. Chod­
kiewicza 2/5, GRZEGORZ CHMIE­
LEWSKI, Lublin, ul. Szopena 22/5, 
JAN KRUPA, Kraków, ul. Dojaz­
dowa 5/8, JOZEF OGANOWSKI, 
Olsztyn, Kopernika 10 m. 1.

POZIOMO: 1. metalowa osłona, 
Chroniącą silnik samochodowy; 
4. Osnów* powieści; 11. urządze­
ni* do magazynowania prądu 
elektrycznego; 13. część roweru; 
14. prawnik 1 teolog u Turków, 
15. symbol chemiczny antymonu; 
14. zaimek; 17. zwrot staropolski; 
13. wykrzyknik; 19. skrót nazwy 
znanych pistoletów; 20. zastępuje 
żeby, iżby, by; 21. tytuł znanej 
opery Verdiego; 23. grupa przy­
jaciół, kompania; 25. rodzaj 
wnęki w ścianie mieszkania; 27. 
lewy dopływ Wisły; 29. punkt, 
ku któremu porusza się system 
słoneczny; 31. pokrywa ściany; 
33. zaimek; 34. Inicjały poety 
nadwornego Stanisława Augusta; 
35. ma kolce; 36. sprzęt- sklepo­
wy; 38. grecka bogini niesnasek; 
39. inicjały wieszcza polskiego; 
49. nieposkromiona chełpliwość 

; l hardość; 41. rodnik jednodo- 
jątnl występujący w nawozach 
szotowych; 42. notacja muzyczna 
w postaci różnych systemów 
liter, eyfr i znaków, jakiej uży­
wano w XV— XVII w.; 44. tkanina 
jedwabna zwana złotogłowiem; 
15. ustrój polityczny w dawnej 
Bozji.

PIONOWO: 1. awiązek eheml- 
ezny występujący w dużych ilo­
ściach w korzeniu marchwi; 2. 
roślina, będąca pierwowzorem 
Ornamentów; 3. drapieżnik z ro­
dziny kotów, zwany „lwem ame­
rykańskim”; 4. gatunek marga­
ryny; 5. przysłówek; 6. karb na 
włosach; 7. grecka Minerwa; 8. 
drewniana część dolnej ramy ża­
gla skośnego; 8. jedno z głó­
wnych starożytnych miast— 
państw sumeryjskieh; lo. spój­
nik; 12. imię popularnej aktorki 
filmowej Winnickiej; 15. okres 
praey, jaki potrzebny jest do 
Osiągnięci* awansu; 17. fiński 
port nad Zatoką Botnloką; 18. 
jeden 1 bohaterów wojny tro­
jańskiej; 20. wyspa przy zaeho- 
dnim wybrzeżu Irlandii; 22. tytuł 
Starożytnych władców Peru; 23. 

'Inaczej: ponieważ, bowiem, al­

bowiem; 24. niedaleko, w pobli­
żu, w najbliższym sąsiedztwie; 
26. przodek rodziny; 28. z łaciń­
skiego: również, także; 30. sole- 
nizantka trzeciej dekady gru­
dnia; 32. żelazna klamra, metalo­
wa Znkra; 34. rozsuwana zasłona 
na okno; 35. dwuzgloskowa stopa 
wierszowa; 37. karta świetna bl- 
jąca każdą inną; 38. rzeka na po­
graniczu ZSRR i Chin; 40. zbior­
nik na paliwo; 41. popularny 
dawniej proszek do Szorowania; 
42. zaimek; 43. symbol chemiczny 
aktynu,

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NR 9 (146)

POZIOMO: 1. kosarz, 8. atom, 
10. item, 11. Antyle, 12. werbel, 
13. Opel, 14 Alba, 13 ekloga, 17. 
tkwi, 19. Popow, 21. wsypa, 24. 
awiz, 26. torosy, 29. a-mol, 32. 
Egon, 33. karoca, 34. narada, 35. 
Aleś, 36 tran, 37. zakosy.

PIONOWO: 1. kiwa, 2. Otello, 
3. Serb, 4. Ambato, 5. zalew, 6. 
atol, 7. typowy, 8. Oleg, 9. me­
lasa, 16. kiwi, 18. kwas, 19. pe­
tent, 20. perora, 22. szarak, 23. 
proces, 25. wykaz, 27. ogar, 28. 
Onan, 30. molo, 31. lasy.

■*■■■■■■■asa aaa/aa ■asaaa ■snaa
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O zawodach strzeleckich
Centralne Zimowe Zawody Walterowskle

W dniu 6 marca br. w Nowym Sączu wy­
startują uczestnicy Centralnych Zimowych 
Zawodów Walterowskich. Około 300 zawod­
ników reprezentować będzie wszystkie woje­
wództwa naszego kraju. W zawodach uczest­
niczyć będą również reprezentacje bratnich 
organizacji SVAZARM-u z ĆSR ;i GST z Nie- 
miecktój Republiki Demokratycznej.

Na terenie województwa krakowskiego za­
wodnicy uczestniczyli w eliminacjach w ko­
łach i klubach. Na tym szczeblu startowało 
ogółem 4.Ó00 uczestników. W eliminacjach 
powiatowych startowało ogółem 800 uczest­
ników. W Wojewódzkich Zawodach Walte­
rowskich będzie uczestniczyło 200 zawodni­
ków. 'i

Reprezentanci naszego województwa prze­
szli niezły trening przygotowawczy do za­
wodów centralnych. Niektórzy z nich repre­
zentowali nasze barwy w Zimowych Zawo­
dach Sokołowskich w Czechosłowacji. Obóz 
przygotowawczy zespołu wyjeżdżającego do 
CSR odbył się w Zwardoniu pow. Żywiee. 
40 uczestników obozu przy wspaniałych wa­
runkach śniegowych drogą eliminacji usta­
liło skład 15-osobowej reprezentacji LPŻ. Z 
terenu naszego województwa okazały się 
najlepsze kobiety. Zakwalifikowało się aż 5. 
W grupie juniorek na zawodach w CSR u- 
czestniCzyly Irena Gil, Maria Miśkowiec, 
Elżbieta Tatar — wszystkie z Rabki. W gru­
pie seniorek siostry Maria i Leokadia Mro­
wieć z pow. Żywiec. B. A.

Co tydzień premie książkowe

„Zdarzenia”. Ilustrowany magazyn , tygod­
niowy, Kraków, ul. Wielopole 1, III p„ teł. 
235-60 (centrala) i 202-13 (bezpośredni).

Redaguje zespół.
Naczelny redaktor Adam Hollianek.
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW 

Prasa, Kraków, ul. Wiślna 2. Warunki pre­

numeraty: miesięcznie 6 zł, kwartalnie 18 zł, 
półrocznie 36 zł, rocznie 72 zł. Prenumeratę 
przyjmuje „Ruch”, urzędy pocztowe i listo­
nosze. Zgłoszenia na prenumeratę zagranicz­
ną przyjmuje „Ruch” Warszawa, Wilcza 46.

E — 15
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